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P o trzeb y naszego szkolnictwa 
powszechnego.

Z kó f  nauczyc ie lsk ich  o t r z y m u j m y  p o n i j  
szc u w ag i .  (R e d . )

W  Konstytucji naszej; obowiązuj.! 
cc j już blisko lal dziesięć, prócz po­
stanowień, które pow inny być grtui- 
lownii zmienione, sa i postanowienia, 
które muszą pozostać bez zmiany, lecz 
dotychczas nie zostały niestety urze­
czywistnione, a co gorsza są obawy, 
że wT mniejszym jeszcze stopniu będą 
urzeczywistniane w  przyszłości. Na na­
szych ziemiach obawy są największe. 
Dlatego leż przedstawiciele tych ziem. 
wy brani do stanowienia parw. muszą 
się przyczynie, aby te postanowienia 
honslytucji były zrealizowane w stu 
proce ntach

Mam na myśli 1 18 arl. Konstytucji, 
który mówi: „ W  zakresie szkoły p ow ­
szechnej nauka jest obowiązkową dla 
wszystkich obywaleb P aiistwa. e.zay 
zakres i sposób pobierania tej nauki 
okre di ustawa". Ustawia określiła czas 
obeiwiązkowego nauczania na lal sre- 
dem do których jest doslosowny o d ­
powiedni program. Nie będzie chyba 
takiego posła w Sejmie, który dążyłby 
do zredukowania czasu czy programu 
nauczania lub zniesienia powszechno­
ści nauczania. Artykuł 118 Kom ty  
lucji pozostanie zatem bez zmianę 
Chodzi tylko o wprowadzenie go w  ż y ­
cie.

Zobaczmy, co mówi o tein Ten. na 
którego zwrócone: są dziś oczy całej 
Polski „...ktoś obeiwdązkowe nauczanie 
wprowadza, nie myśląc ani o budyń 
kacli szkolnych, ani o nauczycielach. 
Gdzieś zamki na lodzie— i !o wiosną1— 
budują, gwałtem z piasku bicze kręcą, 1 
licząc, że hic-- ,nietni będą aż ziemia 
zadudni" (wyjątek ,.Z przemyśleń Na- 
e-zelnika Państwa 11.XI 1028 roku). 
Dowód, jak spraw a ta leży mu bardzo 
na sercu Ho przecież zrealizowanie 
powszechności nauczania. lo podstawra 
demokracji, to grunt, na klórym opie­
ra się przyszłeise naszego Państwa.

A oto w 25-lecie. waiki o szkolę 
polską, w dwunastą rocznicę powsta­
nia Państwa Polskiego zaczynają się 
rysować jego fundamenty —  szkoła 
powszechna. Zabrakło już nauczycieli, 
zabrakło pomieszczenia dla elziatwy 
szkolnej. Szkoła powszechna nie bę­
dzie przystępu* dla wszystkich dzieci, 
chociaż nie w  drodze przyw ile jów , 
lecz w  drodze przy padku. Obecnie bo- 
wiem zaczynają przychoelzic powojem- 
m roczniki dzieci liczebnie o wiele 
większe od poprzednich. W  miejsco­
wości nioj< j w  roku bież. jest sy s/kole 
powszechnej dzieci blisko o 180 więcej, 
(niż w roku ubiegłym), pomimo lego, 
żt przeszło 100 dzieci jiozostaje jeszcze 
jsoza szkałą. Naucz yśsiełi za i nie przy 
było sale wynajmowane leż się me 
powięks-z.ył- , a wskutek elu/ei liczby 
dzieci, w  niektóre ( li drzwi ledwo się 
zamykają. W przyszłym roku będzie 
jeszcze gorzej. (Nauka odbywa się od 
rana do pozna w wieczór).

W  każdym powiecie p r z y b y w a  ro 
cznie przeciętna- 1000 dziad, dla któ­
rych trzeba około 20 etatów nauczy­
cielskich i tyleż sal. Etatów- przybywa 
zaledwie do 4-ch, a sal jeszcze mniej. 
Obciążanie nauczyciala większą nawet 
jeszcze liczbą dzieci jest też niemoż­
liw i1 z powodu małych sal, które na 
naszych głownie terenach są za ciasne 
(w olbrzymiej większości w yna jm owa­
ne). Dlatego też brak miejsca w- szkole 
przedewszystkiem u nas da się najgo­
rzej odczuć, tom bardziej, że i opiesza­
łych w posyłaniu dzieci do Szkoły bę­
dzie coraz mniej

Za przekładem Tego. którego do­
bro Państwa, a co za tern idzie (jak 
sam wsjromina) i sprawa odpowied­
niej ilości nauczycieli i budynków 
szkolnych wielce leży na sercu, wroni 
się sprawą urzeczywistnienia pow szet , 
chni iści nauczania i zrealizowaniem 
jego potrzeb zająć posłowie i senatoro­
wie. Mają oni przecież pomagać W o ­
dzowi Narodu w urzeczswistnien.u 
Jego ideologji i programu naprawy 
stosunków wr Polsce. Naprawy tej cze­
ka i szkolnictwo powszechne.

O ile chodzi o budynki szkolne na 
nas/ych terenach, to z trzech wzg lę­
dów jest ieh tak znikoma ilość (o ile 
oczywiście chodzi o budynki własne, 
bo wynajmowane są prawie wszystkie 
nieodpow iednie). 1 ino dlatego, że rząd 
rosyjski nie dbał o szkolnictwo i prócz 
ciemnoty nie pozostawił nam nic, 
2-o dlatego że budowa szkół w  Polsce 
została oddana na łaskę samorządu i 
mało uświadomionego do ostatnich 
cza.-iow przi najmniej u nas społeczeń­
stwa i 3-o wskutek złych warunków 
gospodarczych naszych ziem.

W  innych stronach kraju sprawa 
budynków szkolnych stoi dużo lepiej, 
ponieważ przeszkody występowały w

dużo mnkjszy.n  stopniu, względna1 
n i 1 występowały wcale. 1 dlatego też 

— szereg posłów z tamtych stron nie bę­
dzie sobie .zdawało narazić sprawy- z, 
katastrofy sf.kolncj, chociaż i  tani ona 
grozi W roku  1940 będziemy bow-iein 
mieli prawi dwa razy więcej dzieci 
w  wieku szk lnym niż obecu.e.

Po:,Iow ie nasi przyczynić się więc 
mają ,ażeby Sejm zwrócił baczną u 
wagę na zbliżającą się katastrofę Szkol 
ną i jak najprędzej jej zapobiegł przez 
uchwalenie odpowiedni j ustawy o bu­
dowie s/.kół.

Jak słychać. w  wielu już miejsco­
wościach postanowiono przystąpić do 
budowy szkół, lecz wszystko się roz­
bija o trudne położenie gospodarcze i 
brak pieniędzy na budowę. Głownem 
zadaniem posłów- naszych winno być 
doprowadzanie do przerzucenia cięża­
ru budowy szkół z samorządów na 
Państwo. Dzieje się nam bowiem wiel­
ka niespraw ledbw-ość, gdyż jako naj­
ubożsi m am y budować najwięcej s/.kół, 
a bogatsze części kraju mają już 
wszystkie szkoły, które w większej 
części zostały w-y budowane bez zad 
nycli nakładów ze strony ich miesz­
kańców

Ponieważ zagadnienie osy-iaty jtst 
zagadnieniem państw-owc m, należyte 
w-ięc rozwiązanie tej sprawy winno 
w ziać na siebie Państwo.

W ielk ie  znaczenie ma dla nas spra 
w-a budów \ drog, meljoracji, komasa 
cji i wiele 'innych. Niemniej.-*/!- jednak 
znaczenie ma spiaw-a hndowv szkół. 
Bo jakże w-yglądałyby nasze ziemie, 
na których za lat parę wszystkie drogi 
będą brukow-ane, ale*za1o nie pow-sta 
wóć będą budynki szkolne i 2/,. lud­
ności będzie analfabetami w skutek 
braku oświaty- znajdować się będzie 
w takim samym stanic jak teraz i dob­
rych skutków komasacji, meljoracji i 
I p. nie potrafi wyzyskać. Cóż pomoże 
drenowanie pól, jeśli ten i ów gospo 
darz wygrzebie z pola dreny, aby- za 
uzy skane z ich sprzedaży pieniądze ku 
pić denaturatu. A gdzież wtedy szukać 
uświadomienia obywatelskiego? Prze­
prowadzanie różnych mwestycyj bez 
szczególni go zw rócenia uwagi na Im 
doyvnictyvo szkolne, to nic innego tyl-

15-prorentowy dodatek do 
uposażeń służbowych znie­

siony nie hądzie.
Teł. od luf. kor z Warszawy.

W obec rozsii wanyelt przez o p o zy ­
cję pogłosek ze rząd zamierza znieść 
15 proc. dodatek do uposażeń funk­
cjonariuszy państwowych agencja 
„ Isk ra14 na podstawie in forinacyj ze 
źródeł miarodajnych, komuniku,e, że 
yv jirzygotoyyanym przez rząd projek 
cie ustayyy skarboyyej, obejmującej 
budżet jiaństyy-a na rok 19;il-. ' !2, prze- 
w-idziane jest wypłace nie funkcjonnr- 
juszom paiistyyoyyym, emerytom 15 
proc. dodatku do uposażenia miesię­
cznego w ciągu całego okresu budże­
towego.

Przygotowania do rokowań 
polsko-litewskich.

W  związku z mojącemi się od 
być rokowaniami w Berlinie (15 go 
grudnia r. b.)  mieszanej komisji pol­
sko-litewskiej w sprawie zajść g ra­
nicznych —  d o w i a d u j m y  się, ,z 
władz* K. O.  P-u otrzymały od  
władz  centralnych instrukcje, poleca­
jące zebranie odpowiednich mateija-  
ł ów  i protokółów związanych z incy­
dentami na pograniczu polsko litew-  
skiem.

P. wojewoda. Fac?kie^icz
dziś odjezaża do Warszawy.

Komitet Obywatel sk i  pożegnania  
w o je w o d y  W ł a d y s ł a w a  Raczkie-  

podaje  do w  adomości , że w
P
w ic z a  
d n i i

.k o  przypinanie kwiatów do jiodartego 
i brudnego kożucha.

Dróg, obszarów do meljoracji i t. p. 
me przybyło nam i nie przybędzie, po ­
trzeby szkolnictwa natomiast rosną 
Wskutek realizowania powszechności 
nauczania i przyrostu liczby dzieci.
Z tą sjjrawą nadal nie możemy zw le­
kać, bo za lal parę zajdziemy do za­
wrotu głowy. Potrzeby będą dwa razy 
aa iększe przy równoczesnem zwiększe­
niu się analfabetyzmu, a co za tom 
idzie upadku kultury i niemożnością 
-,l inansow,inia potrzeb.

Mamy błędm koło: Oświata pod­
niesie się wtedy, jeśli znajdą sie na nią 
pieniądze Te  zaś znajdą się wtedy.
{jeśli podniesie się oświata. Bi*.wątpię 
nia pomimo trudnego w y j ś c i a  musimy 
zacząć od oświaty

W  początkach istnieniu Państy^ą 
wzięliśmy się do budowy tego, co w ię­
cej s>ę rzuca 'w oczy .' Młode państwo 
zrobiło tak, jak małe dziecko, więc 
dziwi się nayvet temu nie trzeba. 
Obecnie jednak, kdy dobiegliśmy już 
do wieku młodzieńczego, porzucić mu­
simy to. co rzuca się bardzo w  oczy, 
a zająć :ię mniej rzucającemi się w 
oczy inyy-estycjami, ale zato o wiele 
w-iększe posiadajacemi znaczenie.

Jest kilka projektów sfinansoyy unia 
sprawy budoyy v szkół yv Polsce. N a j­
lepsze jednak projekty- nic nie są w ar­
te, j< sli nie zacznie się ich realizować 
Dlalego też i sprawę budowy, szkół ze 
Sfery projektów należy ściągnąć na 
ziemię i zacząc ją realizoyyać. Mają się 
do tego przyczynić ci. którym w ręceb’ r,1(
oddajemy losy sw ego kraju.

Od przyszłych ciał ustawodaw­
czych żądamy melylko zmiany Kon­
stytucji, nietylko zakreślenia ram, w- 
klórych żvcie nasze ma się rozwijać, 
ale głównie yyzbudzenia żyw-szego tęt 
na w tern życiu. A  wzmoże się ono 
wskutek pod nici ienia oświaty, co na- 
,-itąpi wtedy. jeśli zostanie zw-rócona na 
leżyta uwaga na potrzeby szkolnictwa 
powszechnego.

r .  a . ./.

. Rozpoczęcie orać podkomisji 
indyjskiej.

L O N D Y N , 3 X II. (Pat). Podkomi- 
sja indyjskiej konferencji Okrągłego 
Stołu, rozpatrującą .sprawę stosunkoyy 
federalnych, rozpoczęła dzisiaj prace 
pod przewodnictwem lorda Sankey ‘a 
Podkomisja budzić prowadzić pracę 
swe codzienni'1 w ciągu bież. tygodnia 
Podkomitet do sjirayy- konstytucyj 
nycli pod przeyy odnictwem Henderso­
na będzie składał się z 28 członkóyy-, 
wśród nu li i przetlstawicieli lm lyj.

Zadłużenie r Iwc twa  w Banku  
Rolnym.

Miesiące jesienne są Corocznie ok ­
resem ściągania rolniczych kredytów 

’ krotkoterminoyy ych W  roku bieżącym 
więc również obseryy-ujemy stopniowe 
zmniejszanie się wysokości Sumy tych 
kredytów- udzielonych przez Państwo­
w y  Bank Rolny W ciągu miesiąca pa­
ździernika obniżenie to było nieznacz­
ne wynosiło bowiem 4.5 m iljonów zł., 
sprowadzając ogólną sumę krótkoter­
minowego zadłużenia rolnictwa w  Pań- 
stwow vm Banku Rolnym do 324,7 
milj. zl.

Kredyty długoterminow-e przyzna- 
przcz Państwowy Bank Rolny dla

9X-ty kongres antyalkoholowy
W  dniach 7 i 8 b. m. ob radować  

będzie  w Wilnie IX ty wszechpolski  
kongres  antyalkoholowy. N a  zja’ d 
p rzybywa ją  delegaci z terenu całej  
Polski.

P o p ie ra jc ie  L i g ę  M o rsk ą

rolnictw-a w-zrosly w  ciągu paździor 
iiika 0 4,2 milj. zł. W yp ła ty  gotów ko- 
w-e z realizacji kred) tów długotermi­
nowych w -a nosds 3 m il jom  zł. Z koń 
ceni października zadłuzi nie rolnictwa 
w  Państwowym Banku Rolnym z ty­
tułu kredytów długoterminowych w y ­
niosło 214,3 milj. zł.

Pewne osłabienie nastąpiło w dzia­
li1 kredytów udzielanych w  7°/o obli­
gacjach meljoracyjnych. Jest to jednak 
zrozumiał! ze względu na niechęć, do 
czynienia nakładów, związaną z obec­
nym kryzysem av rolnictwie. W  m ie­
siącu październiku więc przyznano w  
Panstwoy \m Banku Rolnym na cele 
meljuracyjne tylko 0,5 m ilj zł.

Kredyty specjalne z rządowych fun­
duszów administrow-anych przez Pań 
stAVOwv Bank Rolny stale wzrastają, 
tak że w  ciągu października zw iększy­
ły się one o 6,5 milj. zł. i wynoszą 
obecnie 341,8 milj. zł. ( ISKRA ).

Po aOKOnanej przebudowie sal operacy jnych

KLINIKA CHIRURGICZNA Uniwersytetu S.B.
wznawia przyjęcia chorych w dniu 4-go grudnia b r.

A t T i h l l ł u f n r i l i m  k l  n i l f i  p r z y jm o w a ć  b ę d z i e  c h o r y c h  n i e za m o żn y c h  
M M I U U l e t l U f J l I i n  w  dn ie  p o w s z e d n i e  o d  g o d z .  10-e, d o  I 2-ej.

Porady imbulatoryjne w Klinice udzielane są b e z p ł a t l l i e .  2407

dzis'ejszyrri pociągiem wieczor ­
nym odjeżdża p. w o j e w o d a  Racz -  
kiewicz do W a rszaw y .  W  związku z 
tem odbędzie  się na dworcu p o ż e g ­
nanie p. w o j e w o d y  przez organiza­
cje społeczne, i n s t y t u c j e  rz ądowe  i 
osoby prywatne o godz. 10 e i  Anie- 
czorem. Komitei  prosi o przybycie  
na dworzec  r ie  później niż o godz.  
9.4r wieczorem.

Zwohiiktmti z wjjfezlenia posła 
Popiela.

Teł. od wl. kor. z Warszawy.
W  dniu w c zo ra js z y m  zw o ln io n y  

został za kauc ją  10 lys. zł. z w ięz . .1- 
11 ta aa G ró jcu  poseł K a ro l  P o p i i ‘1,

W  godz in ach  p op o łu d n io w ych  p. 
Pop ie l  p r z y b y ł  do W a rs z a w y  Jest 011 
oska rżon y  o bran ie  udzia łu  w  p r z y ­
go tow an iu  ak c j i  zm ie rza ją ce j  do o b a ­
lenia p r z e m o cą  is tn ie jącego  rządu  — • 
beż zm ian ustroju państw ow ego , to 
jest akcji,  k tóra  w y ra z i ła  się aa orga  
n iżow an iu  kongresu w  KrakoAvie, av 

zam ie rzo n ych  m an ifes tac jach  av  róż 
nycli m iastach polskich, aa reszc ie  av  

naAA-ołyAyaniu do nioposłuszeństAva 
AYładzom.

Przed pierwszem posiedzeniem 
Sejmu i Senatu.
Pogłoski i przypuszczenia^

Te U od wł k o r z Warszawy.

W  najbliższych godzinach oczek iwene jest og łoszeń e dekretu P. Pie-- 
zydenta Rzeczypospoli tej  o zwołaniu Sejmu i Senatu n »  dzień 9 grudnia,  
czyli w nadchodzący wtorek, do W a r s z a w y .  Otwarc ia  dokona  w imieniu 

P. Prezydenta Rzeczypospoli tej , odczytując jego orędzie, nowy  szef rządu 

p. S ławek.

Przewodniczyć na posiedzeniu inauguracyjnem Sr jmu ma pose ł  z po ­
śród trzech najstarszych wiekiem, którego wyb ierze P. Prezydent Rzplitej 
w  Senacie j tden  z najstarszych senatorów

D o  najstarszych w iekiem należą pose ł  Wojc iech  7 rąmpczyński , p o ­
seł A n d  rzej Lubomirski,  oraz profesor  ks. Bronisław Żongoł łow icz .

N ie  jest wykluczone,  że P. Prezydent Rzeczypospoli tej  ks. prof. Ż o n -  

goł lowiczowi  p o w e r z y  o t w a r t e  Sejmu.  Jest to pogłoska,  którą notujemy  
z obowiązku  dziennikarskiego

N a  inauguracyjnem posiedzeń.u Senatu pizew-odniczyć będzie sen.  
Jakób Bojko.

K lub  B. B. W .  R ,  oprócz marszałli iw Sejmu, i Senatu desygnuje  

również trzech wice-marszałkuw Se jmu i dwóch  wice-marsz.ałków Senatu-  
Kandydatam . na wice-marszałków Sejmu z ram.enia B. B. W . R b ę ­

dą: p. p. Car  Jan PiłsucLki i Polakiewicz.  Pozosta łe  dw a  fotele wice mar­
szałkowskie  przypadłyby  w udziale opozyc  jeden dla Stronnictwa N a r o ­
d o w e g o  i eden dla Centrolewu.  O  ile Endec ja  nie zdecyduje  się, nad  

czem obecnie  się zastanawia,  w s t r z y m a ć  się od udz.aiu w  g łosowbniu na 

cz łonków prezydjum ciał ustawodawczych ,  to wysunie  wówczas  na wice-  

marsz. pos ła Czetwertyńskirgo.  N a  iewicy zaś panuje na tem tle dość  

duża rozbieżność; podczas gdy P  P. S C K .  W .  chciałaby widzieć na 

tem stanowisku posła żu ławsk iego ,  to kluby ludowe  chciałyby desygr .o-  
Avać swogo  przedstawiciela

DEKRETY P, PREZYDENTA
o zwołaniu Sejmu, Senatu i Sejmu Śląskiego.

WAkSZAW A, (Pat). Pan Prezydent R ieczyiiospo iite j podpisał 
dziś następujące dekrety:

Zarządzenie o zw ołaniu  Sejm u. Na podstawie art, 25 Konstytu­
cji zw ołu ję  Sejm  na pierw sze posiedzenie do W arszaw y na dzień 
9-go grudnia 193u r. O iw arcie nastąpi w  sali Sejm u w dniu 9-go 
grudnia 1930 r. o godz. 12-ej.
W arszaw a, dnia 3-go grudnia 1930 r.

P-ezyaent Rzeczypospolitej ( ) I. MOŚCICKI
Prezes Rady Ministrów ( —) J. PIŁSUDSKI.

Zarządzenie o zw ołaniu Senatu. Na poasiaw ie art. 37 i w zw iązku  
z art. 35 ust. 2 Konstytucji zw ołu ję  Senat na pierw sze posiedzenie
00 W arszaw y na dzień 9-go grudnia 193u r. Otwarcie nastąpi w  sali
Senatu w dniu 9-go grudnia 1930 r. o godz. 15-ej.
W arszaw a, dnia 3 grudnia 1930 r.

Prezydent Rzeczypospolitej ( - )  I. MOŚCICKI.
Prezes Rady Ministrów (—) J. PIŁSUDSKI.

Zarządzenie o zw ołaniu  Sejm u Śląskiego. Na podstaw ie art. 21 
ustaw y konstytucyjnej z dnia 15-go lipca 1920 r., zaw ierającej s ta ­
tut organiczny w ojew ództw a SiąsKiego (Dz. U. R P. Nr. 73 poz. 497), 
zw ołu ję  Sejm  Śląski do m iasta Katowic na dzień 9-go grudnia 1930 r.
W arszaw a, dnia 3 grudnia 1930 r.

Prezydent Rzeczypospolitej ( - )  I. MOŚCICKI.
P rezes Rady Ministrów ( - )  I .  PIŁSUDSKI.

Marszałek Piłsudski zrzekł się mamattiw.
T c ! od wł. kor. z Warszawy. ,

Na wczorajszem posiedzeniu państwowej komisji wyborczej rozpa­
trywano deklaracje, z łożone przez posłów na Sejm, wybranych z kilnu 
list okręgowych, względnie z listy państwowej i list okręgowych.

Poseł Walery Sławek przyjął mandat z okręgu Warszawa miasto.
1 zrzekł się mandatu uzyskanego z listy państwowej oraz kilku okręgów. 
Podobnie przyjęli manaaty uzyskane w okręgach i zrzekli się mandatów 
uzyskanych z list państwowych posłowie:

Aleksander Prystor zatrzymał mandat wileński,
Jan Piłsudski zatrzymał mandat piotrkowski,
Stanisław Car zatrzymał mandat białostocki,
Inżynier Boerner zatrzymał mandat wierzbnicki,
Janusz Radziwiłł zatrzymał mandat tucki.
Ks. Bronisław Żongołłow icz zatrzymał mandat lidzki.
Witold Staniewicz zatrzymał mandat lidzki,
Tadeusz Hołówko zatrzymał mandat nowogródzki 
Marszałek Piłsudski podpisał wczoraj dwa oświadczenia, mocą któ­

rych zrzekł się mandatów do Sejmu i aenatu.

P. Dziadosz dyrektorem biura Sejmu i Senatu,
Teł. od wł. kor. z Warszawy.

Dowiadu je m y  *ięr że dotychczasowy zastępca szefa gabinetu prezesa  
rady ministrów i były wice wo iewodn  białostocki dr W ł a d y s ł a w  Dziadosz  
mianowany zostanie w najbliższych dniach dyrektorem biura Sejmu i 
Senaru.

Zlikwidowanie zajśf granicznych.

WtADOMtfcCfzKO^NA
B. prezydent Grinius o stano­

wisku ludowców,
W  tych dniach Avspółpi a c o w m k  

„ I . ie luA iis  Żświos" zAvrócił się d o  b y łe ­
g o  prezydenta  Lit\\\ prezesa part j i  
laudininkÓAY dr. Gr niusa z prośbą o  
u d z ie len ie  in fo rm a c j i  aa- spraAAie ta k ­
tyki ]udtnvców  o  odzyskan ie  W i ln a .

Dr. Griuiiis odpowiedział,, że ostat­
n io  obok  n iebezp ieczeńst w a ze s lrouy  
Po lsk i,  zaczę ło  zagrażać  LitAHe rÓAv -  

nież niebezpicczcns'AA '0 zo s trony  N ie ­
m iec  N iem cy  n ie  m ogą  aa L id z e  N a ­
r o d ó w  Ayystępować p r z e c iw  L i tw ie  w  
sp raw ie  k ła jp ed zk ie j  i b ron ić  je j  w  
spiaAAie w ilcnsk ii ‘j T o  też ostatnio d o  
p resji p o łsko - iranen sk ie j  na LilAve p o ­
wstała jiresja n iem iecka , co  zAA-iększa 
n iebezp ieczeńst a v o .

PolityKa reAA izjonistyczna Niemiec 
będzie się coraz burdzie, wzmacniała 
i presja na L itw ę będzie się stawała 
coraz większa.

dda je  to znakom itą  pr/.A sługę 
Polsce, gd \ z  L i i  aa a aa- L id z e  N a ro d ó w  
traci poparc ie , z c zego  Po lska  n ie A vąt-  
jdiAvie skorzysta . Z  d ru g ie j  s trony, 
jwidobne s tanow isko  N iem iec  ni.,że w y  
w o ia ć  aa LitAvie a n tyn ien i ieck ie  na- 
s iro je  p o n i (*wag. zaś N ie m c y  napada ją  
i na Po lskę. Avięc an ty jH iLk ie  -stano- 
Avisko m o że  aa- L itw ie , osłabnąć, co ró- 
AAineż jest na rękę  Po lsce, , z tego  
w zg lędu  ieszcze trudn ie j b ęd z ie  do jść  
z nią do  ładu, n iż  dotychczas".

PRZE.MYT.MCTWO W Kł.AJPEIlZIi;.
\a y./\ doszto do charaklerystycznej 

AYalkj przemytników z Jiicniicckij jroiicją gra­
niczni}. ./•■den zt- strażników zinw iżył na 
Xiomaie lodź przemytniczą; na brzegu rzeki 
b; h pnroz.stiiw .me wwctj przemytników. AVj. 
<K)c.z.iue zawartość todz ybyla dość obfita 
ody sirazlik wezwntł kiirrowników łodzi do 
zawrócenia cii podwoili szybkość, a zawrócili 
dopiero gdy strażnil strzela) do Przv-
bywszy tio brzegu, gwałtem wciągnęli suażni- 
<kl do todz>, chcąc odwieźć go na terytorium 
dajpedzkre. Ody straż/nk przyłoży) mu m ię  

wolsreru do skióni, len zawrócił W lo­
dzi znaleziono HU gssi oraz I i pól kig mięsa 

Hówimei w  tyci. iniia.?b zdołano zaareszto- 
wa. po stronic ..litewskiej przemytnika, u 
k 1 orego skoniiokuwano 3.000 szhik p.,pie-o- 

*»/A, podczas gdy 9.000 sztuk znajdowało się 
jeszcze w b.dz,. Aresztowanego odstawiono do 
Szyło karczmy. Pnemylnict . o m grenicy 
kw/tiue coraz bardziej.

SPa DEK BEZROBOCIA V. KEA.JPEDZIE
W  osialnich czasach a/ kraju K la jpedz- 

kim da je  się za.d/serwować znaczne p< Iep- 
szcnne w d/icdzinic produkcji, Fabryka , r z e -  
t wór o w ctienucznycii „ l n i o n “  rozszerz-Ja 
swą pracę. Ilu ,sika f irm a budow y  portu »a- 
Irndn.a w wy.-h Awirsztatach bezrooedny, h.

ozatem kia jj/edrki zarząd inie/ski udzie­
li rozznwittj pracy 00 be.zTobotnvm. W  naź- 
dzier.ii.mi w ydano  żezro bo ln y m  zapom ogi w 
si m e 9.173 litów O becn ie  zn a jd u je  <Ł w  
imcsrae 202 )>czrobotnvch męż< zvzn o 141 
bzety

Ę T T r TTTTr .w TTrTTTV T ̂ TTTTTVT

i  "
|  k a ż d y  b. u c z e s t n i k  l

W A L K  0  WI L N O  2
p o w i n i e n  p r z e c z y t a ć  ^

[ illS If l WyłVi!OLQil[ I
dOGATO il u s t r o w a n ą  je I
d n o d n io w k ę  n a  z j a z d  5
b. U C Z ES TNI KÓW WA L K \

O WI LNO 3
D O  N A B Y C I A  <

W F  W S Z Y S T K I C H  KSIĘGARNIACH.  I
a

I '
t:►

: MAS Z YNY  d o  SZYCLA
* fcX c» ivatmint« ^agrodzkiegt) 
V W ilno, 2aw alna l l - a

Giełda w a r . z a w i k j  z dn. 3 XII. U. t.
WflLUTY I DEWIZY 

H u l a n d j f .................  358,95-369,85—358,
4J.3H/,-43,4 2-40,2 
. >s.9, i -8,9,.3—8,oS 

8,922—8.H4-—«, 9/J 
35,06'/,—35,14-34,8 
. 2^,45—^8,51—26,3 
1 <2,80-173,23-172,3 
12o,5o — i :5 87— : 2 >,'i 
. 48, '6-40,88— 46,8 
..............................212,7

102,7
50.5
47.5 
50.<

Pi zed kitku <in:ami na odcmku granicz­
nym Raków — Itohieżowicze odbyta bię kon­
ferencja przt/dstawicieti K O. P-u i sowiec­
kiej straży granicznej.

Na konferencji Ima wiana była sp-awa 
rfctatn.ch zajść gran-czsnych, wywołanych

(przez strażników sowieckich.
Przedstawiciele straż) granicznej sowne- 

ckiej obiecali pociągnąć wennych do odpo­
wiedzialności karnej zaś poszkodowanym 
rolnikom i żotnierzoon polskim udrśeJć od 
sakodowań

Londyn 
Nowy York .
Nowy York kabel .
Paryż . . . . . . .
Prana
Szwajcar) a . . . .
W iec lań ......................
W l o c h y ..................
Berlin w obr, pry w.

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka i n w e s t y c ...............................
5% Kunwersyin. ...............................
5% k o l e j o w a .......................................
3% prem jow a pozy -zka b udow l.na  
»%  L. Z, H. 0  n  i B, K., om. li. <3. K. 94 00
Ta same 7%  g3>25
8% obi. B. G. K. budowlane , . . .  100
4% r . l e m s k i e ................................................ .....
4‘. j%  z i e m s k i e .......................... ....  53.Jl>
8% w arszaw skie  . .  . 72,40—71,80—72,CQ
8 % o b l ig  poi.  kun w. m W grsz. VIII ; IX ! . )P

f l K C J  E :
B a n k P m s k i ...............................159,00— 158,58
Z ł t c t i c r i n j ...............................................................  ( j^
Sole Potasow e ...................................* 00
L i l p o p ......................................................... ....... W
Modrzejów ...................................  J 0>
Ostrowiec se r ja  B...................................... . 4^09
S t a t a c b u w i c e ............................................. 15 60

Popierajcie przemys? krajów)
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Wyjazd Wojewody Kaczkiewicza. Przypuszczalny skład gabinetu. Nowy kodeks postępowania cywilnego.
kiedy stało sit; wi-uloineni że W o ­

jew oda  W ileński p. W ładysław Racz- 

kiewic/. upatrzony ,,esl na z iszczytne 
stanowisko Marszałka nowego Senatu, 
do  którego kandydował na czwartem 

miejsc i* listy państwowej !5ezp. Bloku, 
bliska konieczność pożegnania długo­

letniego W o jew ody  stała iy rzecz;)

go. W ysoka kultura osobista —  p r zy ­

miot szczególnie cenny w dobie pow o ­
jennej, —  n iezwykły takt i równowa- 

-ga w wykonywaniu niezmiernie l icz­

nych i różnorodnych obow iązków  u- 

możliw ia ły p. Rac/kiewiczowi pomyśl 
ne przez w c iy ż e i i i e  n iejednej trudnoś­

ci, wynikającej ze skomplikowanych

iprzesądzoną. Dziś właśnie, nastąpił 

ten dzień, w którym cale sp ifftczeńst- 
w o  wileńskie z wielkim żalem żegna 
swego powszechną sympatją cieszące­
go  sie W ojewody, życząc mu na jszcze­

rze j  dalszych sukcesów na nowem 

w y  sokiem stanowisku.
W  ciągu długoletniej sw ej działal­

ności w W iln ie  p. Raczkiewicz n ie y  
ty lko  po łoży ł wielkie zasługi w zakre­
sie bezpośrednich swych obow iązków  

lecz jednocześnie zrósł siy tak silnie z 
m ie jscowem  społeczeństwem i uzys­

ka ! u niego tak powszechne uznan.e, 
7,t wyjazd jego  stąd znajduje daleko 
szerszy oddźwięk, niż to ma miejsce 
zazwyczaj przy zmianie na stanowis­

ku woiewody

Prócz tego bow iem  że [). Raczki o 
wicz jest w całej pełni człowiekiem 
,,tutejszym' w najlepszem tego stówa 
znaczeniu cechowały jego postypo- 

wanie zarówno w stosunkach służbo­
wych jak społecznych i prywatnych 
wybitne z-alety osobiste, dziyki którym 

m ógł 011 zdobyć dla siebie bezsprzecz­
n y  autorytet, i zaufanie we wszystkich 
warstwach społeczeństwa miejscowe-

stosunkow w które czysto wkraczać 

mu wypadało.
I rząd W o jew ódzk i stal zawsze o t ­

worem  dla każdego, kto szukał tam 
pomocy i poparcia dla wszelkiej in i­
c ja tywy, wszelkiego poczynania spo 

łecznego. dobro miasta i kraju m a ją ­
cego na oku. Liczne grono ludzi 
m iejscowych pracujących w tym u- 

rzydzie, chytnych do współpracy ze 
.społeczeństwem, rozumiejących jego 
'potrzeby i dążenia stanowiło dowód, 

że W o jew oda  Raczkiewicz należycie 
oceniał i stał na straży zasady' w yk o ­
rzystywania sił miejscowych dla pra­
cy -państwowej. '1 o też stosunki p o ­

m iędzy społeczeństwem a podlegają- 

cern W o jew odz ie  urzydami należały 
do najlepszych na terenie całego pań­
stwa, a sumienność i sprawność ad­
ministracji politycznej w w o je w ó d z t ­

wie w lenskiem, dziyki umiejętnemu 
i doświadczonemu kierownictwu je j 
Szefa, osiągnyła w ostatnich latach 
stopień bardzo wysoki.

Przed piyciu laty W o jew od a  Itacz- 
kiewdez opuszczał W ilno  celem objy- 
cia teki Ministra Spraw Wewnytrz-

T e l aa wf. kor. z Warszawy.
W kolach politycznych uchodzi za rzecz zupełnie pewną, że nowy 

gabinet p. prezesa Sławka utworzony będzie we czwartek nadchodzący. 
W dniu dzisiejszym podpisane zostaną aenreiy nominacyjne nowych człon- 
k ó w  rządu przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej. Premjer Sławek ukoń­
czył już swe rozm ow y i konferencje, związane z powierzoną mu misją.

We wtorek po południu p. Sławek uaai się na Zamek i przyjęty byl 
na dłuższej auajencji przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej. W dniu w czo­
rajszym p. premjer Sławek ponownie był przyjęty na Zamku prztz P. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Potwierdza to przypuszczenie, że nowy rząd 
faktycznie jest już gotów.

Co do zmian w gabinecie, to będą one bardzo nieznaczne, ustąpi 
p. profesor Matakiewicz, a min. robót publicznych zostanie generał N o r ­
wid Neugebauer.

Obe, ny mm. Car poświęci się przedewszystkiem pracy nad rewizją 
konstytucji i po ustąpitniu z rządu w charakterze wicemarszałka oraz 
przewodniczącego komisji konstytucyjnej weźmie czynny udział w pra­
cach nad rewizja ustroju państwa.

Jego stanowisko w  rządzie obejmie prokurator Sądu Okręgowego 
w  Warszawie p. Michałowski, który jeszcze w poniedziałek był przyjęty 
na konferencji przez p. Sławka.

Ponadto dowiadujemy się, że na ostatnich konferencjach zdecydo­
wano zatrzymać fotel ministra bez teki; na to zaś stanowisko powołać 
dotychczasowego podsekretarza stanu w Min. Spraw Wewnętrznych, pana 
P ie iack iego , który wejdzie do rządu w charakterze vicepremjera.

W czora j w południe p. Marszałek Piłsudski odbył długą konferencję 
z prezesem Sławkiem, p. min. spraw zagranicznych Zaleskim i min Bec­
kiem. Po  konferencji tej w kołach politycznych rozeszia się wiadomość, 
że p. min. Beck, który początkowo miał powróc ić  do czynnej służby 
w  wojsku, zostanie vicemin. spraw zagranicznych.

Wiadomość ta znalazła całkowite potw ierdzenie u źródeł m iaro­
dajnych.

Dotychczasowy podsekretarz stanu M. S. Z. p. Wysocki ma objąć 
w  charakterze ambasadora placówkę polską w Angorze. Ponadto mówi 
się o ustąpieniu vicemin. rolnictwa, p. Leśniewskiego, i vicemin. robót 
publicznych, Górskiego.

W ten sposób nowy gabinet wyglądałby następująco:
Prezes Rady Min. pułk, Sławek;
V iceprem jer p. Pieracki;
Min. Spraw Wewnętrzych gen. Składkowski;
Min. Spraw Zagranicznych p. Zaleski;
Vicemin, Spraw Zagr. pułk. Beck;
Minister Spraw W ojskowych  p. Marszałek Piłsudski;

„ Sprawiedliwości p. Michałowski;
„ Skarbu p. Matuszewski;
„ Oświaty p. Czerwiński;

Przemysłu i Handlu p. Kwiatkowski;
Rolnictwa p. Janta-Porczyński;
Retorm Rolnych prof. Staniewicz;
Robót Publicznych gen. Norw id Neugebauer;
Pracy pułk. Prystor;
P ocz t  i Telegraf, pułk. Boerner 

;, Komunikacji inż. Kuhn.

ńych, która ]H> wierzona mu wówczas 

została po’ raz drugi. Żal, z którym 
wtedy go  żegnano potęguje dziś św ia­
domość, że powrotu prędko spodzie 
wać się nie można, n iezawodnie bo- 
wiern pięcioletnia kadencja wybrane­

go n iedawno parlamentu zostanie w 
całości wyzyskana i przez cały ten 
czas przewodn ictwo prac Senatu spo­
czywać będzie w rękach p Raczkiewi 
cza. W ie rzym y  wszyscy, iż n iezm ier­

nie ważny ten okres w pracy ciał us­
ta wodawczycli Rzeczypospolitej p rzy ­
niesie -bogaty -plon.

Zadania są ogromne, ale po raz 
pierwszy od chwili odzyskania n iepo­
dległości tak szerokie istnieją m oż li­
wości ich urz.eczywistnienia. --------

Wręczenie p. wojewodzie Raczkiewieżowi
aypiomu obywatela honorowego m Podoroazta.

W iem y, że W o jew oda  Raczkiewicz 
również z żalem upuszcza W ilno. 

Niechże te wdzięczm perspektywy 

przyszłej ji go pracy zrekompensują 
mu tę chwilę przykrą, która jest nie­
odłączna od każdego rozstania z tern 
do  czego się przywykli), do czego się 

przywiązało. My ze swej strony, skła 
dając W o jew odz ie  Wileńskiemu gra­
tulacje z powodu tak zaszczytnego 
wyróżnienia w hierarchji państwo­
wej, życzym y przyszłemu Marszałko­

wi Senatu tego samego powodzenia, 
w  pracy i takich samych dow odów  

uznania i sympatii dla siebie, jakie 
by ły  jego udziałem w ciągu ubiegłych 
lat w V, lnie

dmu wczorajszym delegacja ’ 
m>asta Podbrodz ia  w osobach pana  
Kaje tana Rożnowsk iego  burmistrza 
m. Podbrodzia ,  radnego p. M.  Chaw -  
kuia oraz obywate la  p. M.  O l s z e w ­
skiego, wręczyła  panu w c  ewodzte  
W ła d y s ł a w o w i  Raczkiew iczowi D y ­
plom honorowego  obywate la  m. 
-Podbrodzia, które to obywatels two  
zostało nadane  p wo, , .wodzie  pi zez

R a d ę  Miejską m. Podbrodzia  w  dn. 
29.X1. r b. W ręczen ie  dyp lomu o d ­
by ło  się w  serdecznym nastroju. 
P. w p ,ewoda ,  dziękując delegatom,  
jako też Radzie  Miejskiej, nadmie­
nił, że na jakiemby Rne bvl  stano­
wisku, zawsze będzie popierać wszel  
kie poczynania m odbrodzia,  zdą ­
żające do podniesienia tego miasta.

W czora j  w  Dz.cnniku IC taw y Rze­
czypospolitej Polskiej Nr. 8-! został 
ogłoszony dekret Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej z mocą ustawy, 
wprowadza jący  na całym terenie kra­
ju now y kodeks postępówania cyw il-

Tcl. od w l kor. z W ar stówy.

m go Dekret ten zawiera również 
przepisy wprowadzające w życie no­
wy kodeks postępowania cywim ego. 
Przepiss te wchodzą w życie z dniem 
1-go styczn.a 111.73 r.

Los uwięzionych b. pnsłćw ukraińskich.
L W Ó W 1 3.XIl. (Pat) .  Prasa  dzi­

siejsza podaje  za „D i łem" dalsze  
szczegóły o uwięzionych byłych po ­
słach ukraińskich. Jak już wiadomo,  
byli pos łowie  T e r s z a k o w e c  i Chru-  
cki, cz łonkowie prezydium U n d o ,  
zostali z v.ięzienia zwolnieni.  Były 
poseł Kohut miał również opuścić 
więzienie  iz  kaucją 3 tysiące zło­
tych, jednak prokuratura sprzeciwiła  
się temu a sąd apelacyjny ostatecz­
nie o d m ó w i ł  w m osk ow  o zwoui ie-  
me by łego posła Kohuta. Dotych

czas zatem p rzebywa  ą w  więzieniu 
następujący n ow ow  obrani posłowie  
ukraińscy: Lewicki ,  Maicaruszka, Ko­
hut, Kuzyk  i Jaworski. Przeciwko  
b. posłowi Błażkiew czowi  i by łemu  
senatorowi  Katomirowi  wyznaczono  
na 16 b. m. razp rawę w  sądzie w 
Samborze.  Byli pos łowie  ukraińscy,  
którzy —  jak w iadom o  — początko ­
w o  przebywal i  w  więzieniu w  B rze ­
ściu. a ostatnio osadzeni są w  w ię ­
zieniu lwowskiem, uzyskali już m o ­
żność widzenia  się z rodzinami.

Sprawa rozbrojenia na morzu.
G E N E W A  (Pat), W  czasie

dyskusji, prowadzonej przy trzeciem 
-czytaniu klauz.ul morskich przyszłt j 
konwencji rozbro jen iowej Mig'ja 
przy ję ła  przepisy, co do których zgło­
siła zastrzeżenia przy drugienn czyta­
niu. W  imieniu flot drugorzędnych 
delegat szwedz.ki wyrażał zadowolenie 
z tej zmiany stanowiska Anglji. Pod­
czas dyskusji delegat Ttafji zgłosi! za­
strzeżenie eo do interpretacji przepi­
sów, dotyczących transferu, ośw iad­
czając, że państwa, których I maż prze 
Kraczać będzie l l ó  tys. tonn. mieć bę­
dą swoibodę transferu od lodzi podw o­
dnych do kontrtorpedoweów i krążo­
wników, a nie odwrotnie. P rzedstaw  
ciele flot drugorzędnych zaprotesto- 
wali żywo przeciwko interpretacji de­

legata ltalji. k tóry wyraził wówczas 
nadzieję, że ogólna konferencja znaj 
d/ie w tej sprawie jilatformę porozu­
mienia.

Następjyie delegat niemiecki zapro 
jionował zwołanie ogólnej konferencji 
rozbro jen iowej na dzień 5 listopada, 
nie zaś 2 listopada, jak to poprzedn.o 
proponował rząd jego. Lord Cecil, po 
party przez delegatów Francji, Cze­
chosłowacji i Grecji, zwalczał propo­
zycję niemiecką. Ostatecznie prbzyję- 
to poprawkę lorda Ceeila, iż komisja 
domagać się będzń od ad\ L igi us­
talenia terminu zwoi. mi a konferenej,. 
Propozycja  niemiecka poddana pod 
głosowanie odrzucona została 
sami przeciw' 4.
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Źądsma racjonalistów niemieckich.
B E R L IN ,  2.XII, ( P a l ) .  rakcja

niemiecko - na rodowa  i hitlerowska  
zgłosiła w Reichstagu wr.iosek, d o ­
magający się niezwłocznego unie­
ważnienia dekretu prezydenta Htn- 
denburga,  w yd an ego  na podstawie  
art. 48 konstytucji. Pozalem  hitle­
rowcy wystąpili z wnioskiem agita­
cyjnym żądając wyrażenia  votum  
zaufania dlą r^ądu'  R  eszyj, celem

położer.is podstaw  konstytucyjnych  
dla skuteczności zarządzań gabinetu  
kanclerza Biueninga. Frakcja nie- 
miecko na rodsw a  żąda, aby Nierr.cy 
w notach cf icjamyrh do rz ądów  
wier.yciel i  domagal i się rewizji zo­
bowiązań  zawartych w  traktacie 
wersaLs>m oi az  cofnięcia zarzuiu  
winy Niemiec za wybuch wojny.

Ramzin wciąż zeznaje.
M O S K W A ,  3X11 (Pat) .  W  dal­

szym ciągu rozprawy w trybunale  
najwyższym przystąp.o n o  do w y ja ś ­
nienia dz ałalnosci szpiegowskie j  w  
dziedzinie gospodarczej  i wo jsko ­
wej  oraz p rzygotowywan ia  a^cji dy- 
wers j jnei .  Oskarżony  Ramzin o

świadczył,  ze resume sytuacji g o ­
spodarczej  Z S R R  przedstaw.oue b y ­
ło komitetowi p u e m y s l o w o  nandlo-  
womu w Paryżu.  W  zestaw eniu te­
go resume brało udział szeieg  człon­
ków  pnrtji przemysłowej .

— o o —

Francja wobec oskarżeń sowieckich.
P \ R Y ? „  3.X II. (Pat). ,X e  Matin 

pisze, iż proces moskiewski jest spis­
kiem j)rzeciv\ko Francji, uknutym dla 
'poruszei.iaropinji publicznej. W  /wiąz 
ku z tern dziennik zamieszcza pisemne 
zeznanie dr. Ramzina, brata oskarżo­
nego, który stwierdza, iż brał jego nie 
za jm ował się nigdy polityką i wysła­
ny był do PaCyia na rozkaz Moskwy 
z innymi „specam i" sowieckimi i k il­
koma członkami rosyjskiej partji ko- 
miunistsczm-j. Oskarżony v. Paryżu

byt ciągle bacznie strzeżony i śledzo­
ny' tak, że zdaniem dr. Ranizma u- 
dział jego w jakichkolwiek rokowa­
niach był niemożliwy

„ L i  Matni donosi również, iż am 
basador francuski w Moskwie odbył 
dłuższą rozm owę z zastępcą komisa­
rza spraw zagranicznych Krestin.,kim 
Pozatem rządowi sowieckiemu zw ró ­
cono rozmailenii drogam i uwagę na 
doniosłość oskarżeń, skierowanych 
przeciw ko Franc ji.

Gwałtowne walki między drmją rządową 
i czerwoną w Chinach.

1’LKJ.N. X X II .  (Pat ) .  W  ostatnie-u duiarli  
odby ły  się gw a łtow ne  wa lk i  między 1 sza ar  
inją, zw aną  a rn i ją  czerwoną, i woiskam i rzą-  
dowenil,  które us i łowa ły  uwoln ię  m is jonarza  
norwesk iego  T w edta  i m is jonarza  a m erykań ­

skiego Berła  Nelsona, więzionych w  m ie jsco­
wości Itwangan, na pólnoeno-wsełiód  oci l lu -  
jjrli. W  wciskach  rządow ych  struły wynoszą  
oko ło  200 zabitych i rannych Straty strony 
przeciw ncj dochodzą do  tysiąca.

Zabjtki Nowogródka a konserwacja.
Pisałem kiedyś o robotach kon ­

serwatorskich, pr zeprowadzanych  
na 7.amku nowogródzkim w bieżą­
cym sezon.e.

O becn ie  roboty te zostały ukoń ­
czone,  n,e oa rz« czv w ę c  będzie  
zaznajomić s i ę  z ich ostatecznym  
Tezultatem Powiedz ia ł em „ukończo-

Ś r o d k o w a  basz ta  z 4 j e s z c z e  śc ian am i 
(s tan z p r z ed  ki lkunastu laty ) .

o e “ nie w tern znaczeniu, ^że wszy ­
stko co było i jest do zrobienia na 
G ó r z e  Z a m k o w e j  w N o w o g ró d k u  
zostało uż dokonane,  lecz, iz w tym 
roku żadnych prac więcej  nie b ę ­
dzie- Co  z a  fo faktycznego stanu 
Góry.  jako zabytka, to przeciwnie,  
w ym aga  ona dalszej konserwacji  i 
troskliwej opieki ze strony o d p o ­

wiednich czynników,  przedstawia  b o ­
wiem, niestety, mimo wie.kich tru­
dów,  akie włożono w  jej restaura-  
cję, godny pożałowa,  a w i jok .

N o w o g . o d e k ,  obok  licznych z a ­
by tków,  jak to starych kościo łów i 
t. p , ma szczególnie godnt  u w a g i—  
p o w  edziałbym, trzy pamiątki z d a w ­
nych czasów,  a mianowic ie  orę 
M endoga ,  4 Fatę  i G ó r ę  Z a m k o w ą .  
Z a b y tk  te stanowią jakby  całość, 
rr.oże nie ściśle h'sroryczną, lecz m i ­
mo to— doskonale  zharmonizowaną

‘ ażdy turysta, zwiedzaiący N o ­
wog ródek ,  zachwyca się szczegól ­
nie memi; w p raw  ają w  podz iw  
przybysza malownicze cudowne  wi ­
doki, roziacza 'ące się z G ó ry  Z a m ­
kowe j ,  od któreś, tuz u stóp, odci ­
na fię śnieżną bielą kościół farny, 
n iedawno  świeżo odremontowany  i 
p iz yprowadzony  do możl iwego sta­
nu, a znany powszechnie  choćby z 
odbytego  w  n>m chrztu Mickiewicza.

Co  się tyczy zaś Gó ry  M e n d o g a  
— to ta jest kompletnie zaniedba­
na, ba. co więcej,  służy nieraz za 
pastwisko dla różnego rodzaju b yd ­
ła. Sterczy swemi  nagiemi kr zyża­
mi w  n-ubo, jakby błagalni : wycią ­
ga ła  ręce z prośbę o litość.

W s p o m in a  o niej Mickiewicz w 
„Uc ieczce"

1 teraz, gdy  projektuje się w y k u ­
pienie dworka,  w którym W ieszcz  
mieszkał i założenie w  nim muze ­
um pamiąteic po Mirk.ewiczu, gdy  
ma n iebawem przyoblec a.ę w  rze ­
czywistość zamiar w ykupu  z rąk 
prywatnych —  Switezi, gdy  ma być  
def initywnie za łatw.ona skrawa dal-  
sze*go syparća. kopca  Mickiewicza  
na M a ły m  Z a m k u ,  w^ntualnie  —r 
urządzenie  z tego placu skwerku  z 
pomnikiem Wieszcza ,  o czem iuż

uprzednio konkretnie pi aliimy — 
w ypada ,  by zainteresowano się bl 
żej tym wartościowym i tbk m łym 
zabytkiem, jakim jest bezsprzecznie  
> «óra Merldoga, mająca wielką legen­
darną przeszłość.

sze bezpowrotn ie  z oblicza ziemi 
i wyrządza ła  się w  ten sposób wie l ­
ka niepowetowana  historyczna  
strata.

Rozumiem, że może b. trudne  
było  rr tować  i utrzymywać przy ży-
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O g ó ln y  w id o k  G ó r y  Z a m k o w e j ,  o p o a a l  Fara  Baszta  ś ro d k o w a  r o z p a d a  i ię. 
N a ro ż n a  basz ta  ma d w ie  śc iany, z k tó rych  jed n a  w k r ó t c e  runęła.

N a jw iększą  wszakże  bolączką  
miasta >est G ó ra  Z a m k o w a ,  którą 
od niepamiętnych czasów traktowa  
nc po  maebszemu,  ba. nawet  jak  
zwykły-. ,  śmietnik.

Nic bacząc, że każda  piędź tej 
ziemi tchnie tak wie lką historyczną 
przeszłością, w y w o ż o n o  na G a rę  
rozmaite bruoy,  z czego utworzyły  
się znaczne » nasypy” i „wzn.esie-  
n a",  naturalnie dla obserwatora lub 
zwyk łego  turysty —  wiedzącego w 
czem rzecz, mocno  nieprzyjemne.

Okropnie j  jszcze rzecz miała się z 
ruinami w ła śc iw ego  zamku Bo, acz­
kolwiek zaśmiecano Gfć rę uradzała 
sie jednak samo przez się myśl, ze 
prze', eż ten -,,nalot“ może być cie- 
dyś usunięty, walące się natomiast 
w  gruzy baszty znikały już na z a w ­

c u  stare, zwietrzałe, rozpadające się 
pod działamerr :zasu —  mury, ale 
w s z e l a k z e ,  gdyby  o ‘ to dbano,  m o ­
żna by łoby jednak wiele uzyskać

Nie  mam tu do nikogo żadnych  
pretensyj, nie leży to w- mojem za ­
daniu, ostatecznie obojętnem bow iem  
jest, czy Wnie za to zw aumy na karb  
zaborców,  czy też przyjmiemy n a  
siebie, —  p rz y  stwierdzaniu jedynie  
stanu rzeczy chwyta za serce bo ­
lesny skurcz.

Nasze  pierwsze zdjęcia ilustrują 
kolejny bieg wypadków ,  od czasu,  
kiedy to G o rę  Z a m k o w ą  nawiedzały  
mniej lub więct ,  sympatyczne c z w o ­
ronożne zwierzęta, a baszty były  
jeszcze moż l iw— całe, t zn. m iały^  
po cztery ściany, — do chwili, U c d y  
ściany te poczęły obruszać się, żmie-

niL ąc się w  zwyczajne rumowiska. — 
Ostatnie  zaś zdjęcia, świeżo dokona ­
ne, daią  nam już obraz n iedawno  
p rcep rowaazonr j  konserwacj i.

Roboty  konserwatorskie,  z apo ­
czątkowane kilka af temu, a w z n o ­
w ione  w  bieżącym roku, dały nao-  
gó ł  pozytywne  rezultaty. Co  się ty­
czy ostatnich, zw niętych przed paru 
tygodniami prac —  to trwały one 
równo  przez trzy miesiące i m.-ały 
dość obszerny program, obok  b o ­
w iem wsaściwej konserwacj i  i sypa­
nia kopca,  poczynione zostały r ó w ­
nież przez kierownika robót p. arch. 
Rom ualda  rstera badania  nau­
kowe.

Posta ram się wszystko zobrazo-  
wa. pokolei.

„ dziedzinie same, konserwacj i  
uzyskano tyle, że narożna baszta  
ćod Fary) ,  l icząca obecnie  tylko j ed ­
ną, silniej nadwąt loną ścianę, została 
zakonse rw ow ana  od góry i tem za ­
bezp ieczona przed dalszem rozsypy­
w an iem  się. P o d o b n e  zabiegi poczy ­
niono też na , bramie wejściowej ,  
t. zw.  lidzkicj, którą odi staurowa-  
no i zalano z wierzchu en mas.se 
betonem.
■ . . ■.-• -\ v  r m s i S s i i M W , ’ ••A”
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Baszty środkowrj  r.ie ruszano  
wogóle ,  a to z tego powodu,  że b y ­
ła ona łatana przedtem, przepro­
wadzone  zostały tylko badan .a  nad  
jakością jej murów i epoki,  z której  
pochodzi.  W  związku z tem w y ja ś ­
niono kwestję domniemanego lochu,  
który miał pod nią przechodzić  
Okaza ło  sic, ze żadnego  lochu tam 
niema i istnienie jego zostało zmyś­
lone.

O b o k  tych piać, ściśle konser­
wacyjnych zostały te»7 p rzep rowa ­
dzone na Córze  ogólne roDoty
ziemne, w  wyniku czego splantowa-  
no rażące nieró wności, a otrzymaną  
stąd ziemię przetransportowano za-  
pomocą  kolejki i odpowiednVo skon­
struowanego bloku na kopiec M ic ­
kiewicza. Przewieziono  w ten spo- 
s jb 2000 m.3 piasku.

Mury przebiegające na k r a w ę ­
dziach całej Góry  i łączące poszcze-  
góln* baszty ze sobą, odsłoniono  
rown  eż, p r z e z  co, —  jak widać na 
zdjęciu akcentują one teraz charak­
ter ca łego Zamku .  O d k o p an o  przy  
tem nz lewem narożu fundamenty  
stare; cerkiewki  i zapoczątkowano

<2Ul\VQfł'*

O g ó ln y  w id o k  ba sz t  już po k o n se rw a c j i .  P o  b o k a c h  o d s ło n ię t e  mury.
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K K A
Czw artek

4
Grudzień

Dziś: Barbary P. M.

Jutro: S a b b y  O p .  i N  ice ta ,

W s c h ó d  s ł ońc a— 7 m. 24. 

Z a c h ó d  . — g. I 5 m .  26.

Spostrzecnm* Zakładu M8teorotofl]l U. B 

W Wilnie z dni* 3 XII —1930 roku.
C ia n ie m r  średn ie  w  m i l im e t ta ch :  776 

T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  —  3° C

.  na jw vżs za :  —  2^ C

. na ł n i ż^ za :  —  3 C

-O p a d  w m i l im e trach :  —

W i a t r  p r z e w a ż a ją c y :  pó łn ,-za  c h ó d  

T e n d e n c j a  b a r o m  : w z r o s t ,  s tan s t a ł y ,  s p a d e k .  

U w a  gi :  p o c h m u r n o ,

I W I E J S K a

—  Uroezyslc  otwarcie  n ow e j  sali m ie j­
skiej. W  dn iu  7 1). nr. nastąp i  u ro czys te  o-  
t w a r c i e  mnvr j sa l i  l n *  jsk i- t j  p r z y  ul, K a ń ­
s k i e j  1. Sala  ta, j a k  w ia d o m o  w m> .'.1 u c h w a ­
ły  R a d y  M ie jsn ie j .  ,został . p r z e z n a c z o n a  na 
u r z ą d z a n ie  konr-ertow zeb rań  iH h z i t o w ,  z a ­
b a w  i t. p. D o t y c h c za s o w a  sala p r z y  ul. O s im  
b r a m s k i c j  z* w zg lę d ó w  san itarny ;  li -została 
u znana  za n i e o d p o w ie d n ią  „d la  tęgo  rod za ju  
im p r e z ,

—  L ik w id ac ja  p rzedw o jen ne j  pożyczki 
ang ie lsK ie j .  S p ra w a  l ik w id a c j i  p r z rdw  o jen -  
n e j  p o ż y c z k i  a n g ie ls k ie j  z a in te re sow a ły  się 
w ł a d z e  cen tra lne ,  z ra/men.( i k tó ry ch  M in i ­
s t e r s tw o  Skarbu  p r z e j ę ło  od samo-rządu w i ­
l e ń s k ie g o  w szys tk ie  a g e n d y  d o ty c z ą c e  kw-i- 
da-eji t e j  p o ży c z k i .  W  z w ią zk u  z tein d o w ia ­
d u je m y  się, i ż  w s p o m n ia n e  Min ster .two z w o  
Ja w n a jb l i ż s z y m  czas ie  spec j dną  konlęrem-

-<cję w  W a r s z a w ie ,  as k  1 ó r e j  u dz ia ł  yye/.mie 
d e l e g a c ja  m. M lina. i V.pson:i Iny „k la d  d e ­
l e g a c j i  ni«. zo .dał je s z c z e  u s ta lon y

Zm iana  systemu meldunkowego. '  

d n i e m  1 s ty czn ia  r. prz . w p r o w a d z o n a  Zos­
i a m i 1 w ż yc ie  n o w a  u s ia w a  m e ld u n k ow a  
z m ie n ia ją c a  d o ty ch c zas ow o  -syslrm n ic ldun- 
iku. Z m ia n y  p ó jd ą  ] .r ,zodewszywlkiem w  kie 
r u n k a  p odz ia łu  m ie s zk a ń c ó w  na s ta ły ch  i 

■ 'ji i-estałych. - o  w  k o n s e k w e n c j i  p o c ią gn ie  za 
sobą  c a łk o w i t e  p r z ek sz ta łć  nie systemu m e l ­
d u n k o w e g o .

SPR AW Y  AK AI )I M 1CKII i.
—  Czwartek  akademicki. Dziś, dnia  4 b.m.

0  godz .  -O-ej o d b ę d z ie  się z. o k a z j i  u kon cze -  
rnia , ' .Tvgodn ia  A kad  cm i k a “  w  sa l i  O gn iska  
A k ao em  ick i-ego. AYie l  ku 24, „I  zwa-i tek Vkacte- 
Tnidki*', u r z ą d z o n y  stara,n icm Ko l  i „ ł . o d z u in '

N a  p r o g r a m  z ło żą  się. S ło w o  wstępne , 
l e l j e t o n .  „ Ż y c i e  Ł o d z i "  Si. O ch o ck ie g o ,  bo- 
igata c zęść  m u z y c z n a  i r e c y ta c je  l i terackie ..  
♦Goście z po za  l nfrwersyłełiu m i le  w id z ia n i .

SPR A W Y  SZKOLNE.
Objęci* urzędowan ia  przez n ow ego  ku

r a to ra .  N o w o m ia n o w a i i y  k u ra to r  W i l e ń s k ie g o  
O k r ę g u  S z k o ln e g o  p. ik a z im ie r z  -Sz' lą go w sk i  
o h  ją ł.  z d n ie m  w c z o r a j s z y m ,  u rz ęd o w a n ie .

HARCERSKA.
—  Akadem icka  D rużyna  Harcers-ka im  

Iks. A. Mackiewicza . W  sobotę  6 grudn iu  od 
b ę d z i e  s ię  z b i ó r k a  d r u ż y n y  (m ik o ł a j  : i o 
godiz. 20-ej pu nk  I u a ln ic przy  ul. Z ygm un- 
f o w s k i e j  t<>.

P o p r z e d n i e g o  dn ia  (w  p ią tek  5. X111 o 
g o d z  20-ej o d b ę d z i e  się tam że  -zebranie  se 

akcj i  d ra m aty *  2 .ne.j d ru ży n y ,  k i e r o w n ic t w o  
s e k c j i  p ro s i  o jak n a j l i c z n ie js z e  p r z y b y c i e  
na n ic  tych, k o n y i  d o b r o  „ d r a m  ity* znyc l i  
p o c z y n a ń  d r u ż y n y  leży  na isurt u.

Z KOLEI.
—  Z jazd  K o le jo w t j  organizac ji  I.. O  P  P. 

IV  dn iu  d z i s i e j s z y m  p rzy s tęp u je  d o  o b ra d  
w ła d z a  n a c z e ln a  n a js i ln i e j s z e j  o r g a n i z a c j i  
n a  t e ren ie  d y r e k c j i  k o l e jo w e j ,  z ja z d  de lega  
ł ó w  kó ł z Jinji. 1.. O. P .  P. k o l e ja r z y  podmie

. s io n a  os ta tn io  w  jz raw aeh  do  u rzędu  kom ite tu  
w o j e w ó d z k i e g o  s z c z y c i  s ię  l ie zbą  11500 c z ł o n ­
k ó w ,  co  w y k a z u j e  sp rężys to ść  o r g a n i z a c y jn ą  
k o le ja r z y .  P r z e d s ta w ic ie le  k ó ł  z je ch a l i  się 
z  r ó ż n y c h  stron o b s z e r n e j  dyretkej i  a min 
a ł o w i c i e : z L id y ,  B a ra n o w ic z ,  W o lk o w y s k a  
G rod n a .  B ia łegos tok u ,  „Slaroisiela, Ła p ,  Itnze- 
'śc.i„ n/B K ró lew szc .z y zn y .  \V o b ra d a c h  bie- 
r z e  u d z ia ł  o k o ło  ,'tO osób.

Ma ponządk u  d z ie iu i  * iii zna jd u j , '  s ię  sze- 
„ r e g  w a ż n y  li s p r a w  ja k  ustalen ie  prac  na rok  
n a s tęp n y ,  u ch w a le n ie  budżetu , u sp ra w n ien ie
1 p r z y s lo.suw ąn ie  do  p o t r z e b  c h w i l i  bieżą,cej  
w a g o n u  p, z c e iw g a z o w e g o  i I. p.

Z n a czen i*1 te j  r u c h l iw e j  i m a ją c e j  p o w a ż ­

ne t ra d y c je  o rg iRa izac j i  w  k ie runku  m o n t o ­
w an ia  apa ra tu  o b ro n n e g o  na w y p a d e k  kom- 
iU k lu  zJ iro jnego, jest w ie lc e  .poważne, p rze ln  
p o c zyn a n ia  i z a m ia ry  j e j  nie p o w in n y  b y ć  Ob­
ce  -.zerszej public,znośni

W y n ik i  o b ra d  i d o t y c h c z a s o w y  d o ro b e k  
K o l e j o w e g o  K o in i t . tu  L. 0 .  P. 1’ . w in n y  z a ­
in te r e s ow a ć  o g ó ł  in te resu ją cy  się sp raw  im 1 
.sipołeczniTU.i, p r z e to  .n iebaw em  zostan ie  to 

* u-oi/yiiiaiie.

ZE  Z W IĄ ZK O W  I STO W AR ZYSZ
Jubileusz. „ L u t n i "  W i l e ń s k ie j .  Z a p o ­

w iedz ia n y  na p o n ie d z ia łe k  X gmidnia  r. b. 
u ro c z y s te  'obchód ju b i l eu s zow y  (Y ile j jy ,k iego 
I’ -wa M u z y c zn e g o  „  i. u I n r;i"  pod pr-citek tora- 
U«m Pana  W o j e w o d y  W i l e ń s k i e g o  W ł a d y ­
sława iRaczkiew-ię-za, r j i zp  j  iz-ni s ię  n a b o ­
ż eń s tw em  w  ikośeiele św. F r ą n c is z k a ip o -B e r -  
nanty-ńsk im lo  .giMlz 10 ramo M szę  św. o d p r a ­
wi -1. li . ks. b iskup K,az.iniie.r,z M ir l ia lk ie w ic z .

W iieezonem  o  g. 8., w  t ea lrz e  m ie jsk im  
Z. A  S. P  " L u ln ia ' "  -tHlbętizic się w ie c z ó r  
ju b i leu szow y ,  na k tó ry  z ło żą  się : r e f e r a t  0 
dz ia ł . , lnaśe i  Lu tn i  'AYib ń s k ie j “ , poiprized.zomy 
s ł o w e m  wstępneni/ lY dzesu  T -w a ,  p r a e w ó w io »  
n ia  i d z ia ł  k o n o e r to w y .

O so by  ż y c zą ce  wtziąć u dz ia ł  w  p r z e m ó w ie ­
niach, p ro s zo n e  są o zap isan ie  się  na lisię  
m ó w c ó w  'za.woz-asu, w  sek rc ta r ja c ic  ł - w a  
( V. M ick iew ic zaO ) .

B i le ty  m-ożaia zan ia w k ić  ejodziennie  w  k a ­
s ie  tea tra ln e j  od  godiZ.' 11 r a n o  do  i) w ie r z .  
bez. ]>rzerwy

ZEBR ANIA  I ODCZYTY.
P o ls k i e  T o w a r z y s t w o  P rz .y rnd i i ikńw  im. 

K o p e ru ik a  p o d a je  d o  windwiiKiści , że d/.i 
o g od z  19 m. .'iO w  Zak ła  Iz ie  ( i e o ł o g j i  t S I!. 
( Z a k r e lo w a  2i!| o d b ę d z i e  się o d c z y t  p,ro|'< 
d ra .  B. R y d z e w s k ie g o  p. t. . .Po lsk i  b r z eg  
m o r s k i " ,  i lu s t ro w a n y  Mczncmi p r z e z ro c z a m i .  
W s t ę p  w o ln y  Goście  m i l e  w id z ia n j .

—  P o w s z e c h n y  w y k ła d  Ulujw ersy t i  ck i  p.t.: 
.Rola Ib i i  w ersY lc łu  W  Meiis k ie go  w  Po, wysłani,i u 
I - is lopad irwe in ,  w yg ło s i  prof'. Janusz. I w a s z ­
k i e w i c z  wie c z w a r tek  4 g ru d n ia  1). r. o  godz .  
19-ej w  Aul i  K o lu m n o w e j .  W7stęp 50 gr., d la 
m ło d z i e ż y  20 gr.

O d c zy t  o  W ł o d z im ie r z u  S n ło w jew ie .  
( . z w a r t y  z w y k ła d ó w  an tp opozo i f ic zny rh  p. 
A b k s a n d r a  4 'o z zo  jDtoinnfi*żi, S z w a ju a r ja )  ltę- 
draie po iw  ię con y  pa m ięc i  n a jg łęb s z eg o  f i l o ­
z o f a  'r osy jsk iego ,  o d  śm ie rc i  k t ó r e g o  u p ły w a  
w  roku  b ie żą c y m  la l  .40. O dczy t  o d b ę d z i e  się
Ti *► . z n u  cl ol. 1 rtrilil n i > T»- II/tittiI R itl ' im
..     •   w. . -  -i--- y-
sse c z w a r t e k  4 g ru d n ia  w  D om u  R o s y js k im  
(lii. Mb 'k iew i ( iza  22, b ra m a  ó b o k  Brystoh i,  
w  o l b  \ nie )  i ra z  poczuj,e się p u n k tu a ln ie  o 
g o d z .  7 m 15. W y g ł o s z o n y  b ę d z ie  w  ję z y k u  
rotsyj.slkim. D o ś w ia d c ze n ie  p o p r ze d n ic h  w y k ł a ­
d ó w  w yk a za ło ,  że  o s ob y  s p ó ź n ia ją c e  się po  
z o s ta w a ły  b e z  s ied zący ch  m ie js c ,  c o  ispru- 
"w-iało dystra ikcję  publkizm»śiń, s łucha jąoo j ;  
w o b e c  togo  o r g a n i z a t o r z y  p o n a w ia j ą  prośbę
0 zaopa t i  y w a i i i ć  s ię  w  b i ł e t y  i z a jm o w a n i e  
in ie jc  niieco weześniiej, g d y ż  t y m  ra z em  po 
ro zp oc zę c iu  się od czy łu  d r z w i  na salę b ędą  
zam kn ię te .

R i k t y  w  ceniitJ 20 g r „  50 gr. i 1 zl. od g. 
(i-e j w  przy  w e jśc iu .

SPR A W Y  BIAŁORUSKIE .
V I-ty Doroczny Z jazd  „Z jednoczen ia  

Białoruskich Orgmiiy.acyj Ak adcm iek ieh "  
( „ A B S A " ) .  W  d n iach  29 i 50 g ru d n ia  r. b 
o d b ę d z i e  się V ! - l v  d o r o c z n y  Z ja z d  „Zj< dno 
c zen ia  b ia ło ru sk ich  O r g a n i z a c j i  A k a d e m ic ­
k i c h "  ( „A l t ,S A " )  w .P radze  CzAsk ie j .  Na  ten 
ź i jazd  ma w y je c lm ć  jak i w z e s z ły m  roku , 
d e le g a c ja  od B ia ło ru s k ie g o  Z w ią z k u  A k a d e ­
m ic k ie g o  w W i ln i e  o r a z  p o s zc z eg ó ln i  c z ł o n ­
k o w ie  Z a r zą d u  „A B S .V  m io& zka jący  w  W i j  
n ie , m ia n o w ic i e  1 Bi.rtul, St. S tan k iew ic z
1 M. .Szikieloiłek.

rł.

SPR A W Y  RZEM IEŚLNICZE.
—  W a ln e  mesięezne zebranie  delegatów  

Z w iązku  Cechów  w  W iln ie .  W  p o n ied z ia łe k  
l i lia  1 b. m. o d b y ło  się W a ln e  M ies ięczno 

Z' b ran ie  D e le g a t ó w  Zw:ią.zku C e e h ó w  w  W i l ­
nie w oDecnośc i  d y r e k to r a  I z b y  ftijsmeieSllii- 
c z e j  w W i ln i e  ii 52 prze-dslawie ic l i  p o sczogó l -  
n y eb  G e r l iów .

P r z e w o d n i c z y ł  prązjęis, ,p. K . -G o rzu ch n w sk i ,  
a isesorowafi  j>p. A. Ś lusarsk i i M. O szu rk o ,  
p r o t o k ó ł  p r o w a d z i ł  ip. A. Só,kołov,ski.

P. .1. B ienkuńsk i  z r e f e r o w a ł  s p r a w ę  p o ­
b ie ra n ia  p r z e z  Kasę  C b o ry c l i  ..świadczeń od  
p n ico w  trików, za.znaozając, aż mejednokrrdii.i ie  
K i.sa C h o ry ch  za l ic za  p r a c o w n ik ó w  d o  w y ż ­
s z e j  g ru p y  z a r o b k o w e j .  W  /w ń fzku  z jżowy '/- 
s z r m  p o s ta n o w io n o  w pam w adz ić  do  w s z y s t ­
k ich  zak ła d ów  r ze in io ś ln ic z y ch  l isty  płac,

odkrycie  znaidujące)  się opodal  
bramo-  strzelnicy.

W  związku z badaniami nauko-  
\»emi pobdo  znaczną część po- 
*wierzcbni Góry  na przekopy i doły  
■dla stwierdzenia jakości terenu, przy-

O p ró r z  tvch wia rogodnycb  nau ­
kowych  baaań  arch. R  Giirtlera, 
kiurych dalsze szczegóły zostaną  
p o i a n e  w prasie fachowej , wogó le  
roboty konserwatorskie p r zep rowa ­
dzone pod jego kierownictwem u-

B ram a w y j ś c i o w a  t. z w .  „ f i d z k a Ł p o  k o n se rw a c j i .  O b o k  o d s ło n ię t e  w  tym  roku mury.

c z e m  znaleziono 27 kamiennych kul 
i 24 monety, pochodzące z wieków
X IV ,  X V  i X V I - X V I I .

W e d ł u g  bad an arch. R. Gurtlera,  
nowogródzk i  Z a m e k  składał się z 4 
wzgórz.  W  utworzeniu ich zastoso­
wano  prawdopodobni**  t. zw. m e ­
todę przekopu.  Ś rodkowe  na,wyzsze  
wzgórze  by ło  najważoi ?iszym punk 
tern c ronnym, otaczała je fosa i 
ostrekół.

Rozróżniamy tu d w e  epok ’. Sta 
ry Z a m e k  (pal i6odowy)  został zbu ­
dow any  w  15 wieku, a odnowiony  
w '6  stuleciu. Baszta środkowa na- 
^eży do epoki  starego Zam ku ,  wi- 
e a c  to konstrukcji murów i lu­
k ó w  również do tej epoki należy 
cei^ce wka

w :eńczone zostały, jak już poprzed­
nio zaznaczyłem, pomyślnym wyn i ­
kiem.

W  b, ezacym sezonie na Górze  
Z a m k o w e j  w  N o w o g i ć d k u  zrobiono  
dużo, nie mniej jednak pozostało je ­
szcze do zrobienia. Na leży  przeto  
żyw.o niezłomną nfedzieję, że od ­
nośne czynniki potraf,ą i b ędą  chcia­
ły raz rozpoczęte dzieło d o p ro w a ­
dzić do końca i to w  najbliższej  
przyszłości.

A nato l M iku iko.

Pięć zamachów samobójczych w ciągu
ubiegłej doby.

W  ciągu ubieg łe j  duby /.anoton ium «  W i l ­
nie uż pięć w yp a d k ów  samobójstwa,

-Najtragiezmiej zakończył się wypadek  
przy ul. Kwięeiaii.skiej 10, gdzie naskutek  
zatrucia się amiiii jakiem zm arła  21 letnia 
.studentka Znf  ja  Karpow  iczów na zanim zdo­
łano udzielić je j  jak ie jko lw iek  pomocy. P o ­
w ód  sam obó jstwa  nie jest znany.

W  tymże dniu usiłował popełnić sam obó j ­
s tw o  w  bram ie  dom u Nr.  24 p rz j  ulicy N o ­
wogródzk ie j  29-lctiii b lacharz  S. Ilcnirn (K i ­
jow ska  3) który zaitruł się esencją octową.  
.Samobójcę u lok ow ano  w szpitalu żydowskim .  
Po w od y  —  ciężki stan materja lny.

Trzeci z rzędu w ypadek  us i łowania  sam o­
bó js twa  miał miejsce p rzy  ul. św , Ignacego  
12, gdzie większą ilość spirytusu skażonego  
w ; piła Anna  V» aronów  lia. W  stanie nie z a ­

graża jącym  życiu p rzewieziono ją  do szpi­
ta la  ży dó w ! kiego.

W  tyinże dniu w godzinach wieczornych  
policjant natknął się na ulicy Końsk iej  róg 
ltazj Ijańskiej na nieznanego mężczyznę ta­
rza jącego  się po ziemi w  konwuls jach.

Z aw ezw an e  pogotowie  ratunkowe usta­
liło iż osobnik ten zatruł się esencją octową.  
P o  przewiezieniu go do szpitala żydow sk ie ­
go ustalono, iż jest to niejaki M ik o ła j  Ta r  
goński, bez stałego miejsca zamieszkania.  
Po w ó d  —  nędza.

Piąty w ypadek  mia ł miejsce przy  ulicy  
Now ośw ieek ie j  5. gdzie us i łowa ł popełnić  
samobójstw o przez zatrucie się niejaki Miesz- 
rzannwicz  Antoni.  P rzew iez iono  go do szpi­
tala. P o w o d  nieznany. (C ) .

ZaiiciG w lokaiu Bur.du.
Bójka bundowców z K o m u n i s t a m i .

W c z o ra j  w ieczorem grupa  komunistycz­
nej młodzieży w ilości 50 osób  us iłowała  
wtargnąć do lokalu Bundu  przy ulicy 't roc ­
kiej Nr. 7, gdzie  się mieszczą spółdzielnie  
robotnicze.

Zna jdu jąca  się w  tym czasie w  lokalu  
„ B u n d u "  więks-za g rupa  młodzieży bundow -  
skiej. postanowiła  nie wpuścić komunistów  
d o  lokalu Pon ieważ  d rzw i zostały za ryg lo ­
w ane  napastnicy postanowili  si łą je wyw ażyć  
i wtargnąć do lokalu, chcąc tam widocznie  
urządzić m asów k ę  i sp ro w ok o w ać  członków  
Bundu.

Usi łowan ia  komunistów jednak  nic p o w io ­

d ły się młodzież bundow.ska rzuciła się na  
napastn ików silą u suw ając  ieh z korytarza. 
W y w ia z a ła  się bó jka ,  podczas której buli  
dowcy odnieśli wa lne  zwycięstwo i zmusil i  
komunistów do odwrotu. Pndczas bó jk i  kil ­
ka osób zostało dotk liw ie  pobitych.

- T rzeba  zaznaczyć, iż nie  jest to p ierwszy  
tego rodzaju  wypadek . P rzed  kilku m iesią ­
cami grupka  kom unistów  również  przemocą  
wdarta  się do lokalu Bundu, który wówczas  
mieścił  się jeszeze przy ulicy Szklanej. P o d ­
czas bó jk i  kilku cz łonków  Bundu  zostało p o ­
ważnie  poturbowanych  ą kres zajściu po ło ­
ży ła dojiiero policja. ^  (c)

Pożar w sklepie bławatnym b-ci Werses.
Straty wynoszą 3.000 dolarów

W c z o ra j  o g. 8-ej rano  wileńska straż  
ogn iow a  została zaa la rm ow an a,  iż w sk le ­
pie b ławatnym  b-ei W erse s  przy uliey R ud ­
nickiej Nr. 27 wybuch ł  pożar.

(idy straż ogn iow a  przyby ła  na mie jsce  
w ypadk u  jednu ze ścian sklepu stuła już  w  
płomieniach, które wkrótee ob ję ły  cały bu d y ­
nek.

Po dłuższym wysiłku pożar z l ikw idowano.  
Straty wynoszą 3.000 dolarów .

P o ż a r  w ybuch ł  n a jp ra w do podobn ie j  z p o ­

w o d u  silnie nagrzanego pieca znajdu jącego  
się w  sąsiednim sklepie papieru  Kaca,* a od 
dzielonego od sklepu b-ei W e rse s  eienką  
jirzegródką.

Podczas  gaszenia ognia jeden  ze wspó ł  
właścicie li sk lepu W erse s  Mnx doznał d o ­
tkliwego poparzenia  lewe j ręki. Pom ocy  u-  
dzie liło pogotowie  ratunkowe.

Sklep  b ti W erse s  by ł zaasekurowany na  
sumę 0.000 dolarów .

(C . )

na  'podstaw ie  k tó ry ch  m o ż n a  n a jd o k ła d n ie j  
o b l i c z y ć  z a r o b e k  k a ż d eg o  p ra c o w n ik a .  W  c e ­
lu ustalenia -wzoru l isty p łacy ,  o r a z  on i  owoc­
nia in n y c h  k w c s ly j  z w ią z a n y c h  <z tą sp raw a  
w v t a n i 0 :10  d e le g a c ję  d o  K a s y  C h o r y c h  w  
skilad k t ó r e j  w esz l i  pip. J. Ł a z a r e w ie z ,  K. 
G orz iu  l iow sk i  i A. Ś lusarski.

P. 'K saw ery  G o r z u c h o w s k i  z a w ia d o m i ł  o- 
b e cn yc h ,  iż  tui p o d s ta w ie  o s ta tn ie g o  r o z p o ­
r z ą d z e n ia  p r z e d s ię b io r s tw a ,  o b ró t  r o c z n y  
k tó r y c h  n ie  p r z ek ra c z a  50.000 moigą zam ias t  
11 kat. ja k  b y ł o  d o ty c h c z a s  -p- w y k u p i ć  ś w ia ­
d e c t w o  h a n d lo w e  l l ł k a t e g o r j i .

P rzeds lawdci ie l  Cechu F o to g r .  p. .S. lh n a t r -  
w ic z  z ab ra ł  g ło s  w  s p ra w ie  11,i c p r z y z n a n ia  u lg 
r z e m ie śb i i c z .  prz.y w y k u p y w a n iu  ś w ia d e c tw  
pnzc.mysłowy-eh, o r a z  w ym ie rza in iu  jw d a tk ó w  
f o t o g r a fo m .  1>. Jan Ł a z a T e w ie z  w y j a ś n i ł  iż  
w szys tk ie  Izby  R z e m ie ś łn k z e  w sp ó ln ie  z 
Cenir . Z w ią z k i e m  F o t o g r a f ó w  w  W a r s z a w  ę 
c z y n ią  s ta ran ia  u w ła d z  w  tej sp r . iv . ie  i spo- 
d z ie w a n o  jest  p r z y e l i j L u a  d e cy z ja .

O d c zy ta n o  p is m o  z W a r s z a w y  z « w i a  h. 
n r ia jące, iż C en tra ln e  T o w a r z y s tw o  R z e m  o- 
i h i i c z c  i Z w ią z e k  R z e m ie ś ln ik ó w  C h rze śc i jan  

• p o łą c z y ł y  się w  je d n ą  o r g r u i z a c j ę .  zap ru iza  
jąc  d o  w s p ó łp r a c y  iZwiiązek C e c h ó w  w  ■WtJ- 
n ie . Pusmo to p r z y j ę t o  do  w ia d o m o ś c i

W  z w ią z k u  7. no ta tk ą  w  „ D z ie n n ik u  W ;  
l e ń s k im "  z dn. 26.X I  r. b. Nr 275 p o d  t y tu ­
łe m  „ Z ł e  skutki s a n a c y jn e j  o p i e k i " ,  p o  odczy  
tan k i  w yjaśn ien-ia  Z a r ząd u  Z r ze sz en ia  M ł o ­
d z i e ż y  iRze in ieś ln icze j ,  postanow iono-  w  o d p o  
w ie d z i  w y s t o s o w a ć  p ism o  do  Zarz.ądu Z r  ze 
•szenia M ł R zem  , o r a z  p o d a ć  sp ro s to w a n ie  
d o  p r a s j ,  iż  n o ta tk a  ia n ie  pocliod-z i od  
,Z w ią z k u  C ee l ió w  w W i ln i e  i zu p e łn ie  n ie  jest 
z go d n a  z praw-dą g d y ż  M ło d z i e ż  Rzomieśhni-  
ezat b ędą c  p o d  op ieką  s ta rszego  s p o łe c z e ń ­
stw u  r 7.001 i eś łu iczego ,  z r z e s z o n e g o  w  Z v  (zkn 
Gachów , w-ykreśla jąe ize sw e g o  proig,r'amii 
p ierwias-tek  po ł ityozn iy ,  d ą ż y  j e d y n ie  d o  stwo- 
j-zenbi [ i r zy s z ty e l i  k a d r  ś w ia d o m y c h  r zem ie -  
iśLników i d o b r y c l i  o b y w a t e l i  R z p l i t e j .  N i e ­
p r a w d ą  jest r ó w n i e ż  iż m ło d z i e ż  w  sw y m  lo 
k a l i i  u r z ą d z i ł a  b ó jk i  i p i ja ń s tw a ,  z a ś - j e ż e l i  
c h o d z i  o lo ir tep jan w j ’p o ż y e z o n y  p r z e z  Z w i ą ­
zek C eeh ów , to pnzez c ią g łe  u ż y w a n i e  zos ta ł  
n ie co  u szk od z ion j ,  a le  nas tępn ie  w y re p ep o -  
w a n y  i d o s l a r c z o n y  d o  loikalu Z w ią z k u  C e ­
e h ó w .

O m a w ia n o  s p ra w ę  w p r o w a d z e n ia  u n i f o r ­
m ó w  d la  c h o r ą ż y c h  C e c h ó w  i  asys ty  p r z j  
s z tand arach .

N a  w n io s e k  p. K. G o r z u c h o w s k ie g o  p o ­
s t a n o w io n o  w z ią ć  u d z ia ł  w u ro czys to śc i  p o ­
ż eg n a n ia  P a n a  W o j e w o d y  W i l e ń s k i e g o  W ł a ­
d y s ła w a  Raczk iew icz-a ,  k t ó r y  za  czas sw eg o  
u r z ę d o w a n ia  w p r o s t  o jeows iką  o p ie k ą  o t a ­
c z a ł  r z e m ie ś ln ik ó w  D e le g a c j e  w s zys tk ich  C e ­
c h ó w  m a ją  s ię  z e b r a ć  na D w o r c u  W i l e ń s k im  
w  dn iu  4 b. m. punk.lunhi.io o godz .  22.15.

P<> -wycze-rpaniu p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  z a ­
m k n i ę t o  z eb ra n ie  o  godz .  24-ej.

F O Z N  E.
Obchód  listopadów., na Kursach im. 

„K om is j i  Lduknc j i  N a ro d o w e j " .  W  dmiu 1-go 
g r u d n ia  s ta ran iem  k’i Kr o w i l ie  twa i zespotu 
s łu c h a c z y  o g o d z .  7-ej wiecz^ w  lok a lu  pnz\ 
u l icy  B is k u p ie j  12 —  od b jd  się u r o c z y s l j  
o b c h ó d  se tnej r o c z n ic y  P o w s ta n ia  L is top a  
diowogo. P o  l ł a rw n e m  i . f i i e k a w e m  w  fpińmie

treśc i  okoiliozmościo  w em  przcmów'ie .niiu 
p ro f .  .1. Z a le sk ie go  — c h ó r  s zk o ln y  w j-k on a ł  
z  u czu c iem  —  „ O t o  d z iś  d z ień " . . .  O rk ies tra  
s z k o ln a  o d e g ra ła  w ią z a n k ę  p ieśn i  po lsk ich  
Od „ J a k  to  na  woje.n< e “ .. d o  ch ora łu  „ Z  dy­
m e m  p o ż a r ó w . "  D e k la m a c je  u t w o r ó w  po  
yys tan iow ycb  z w.iellkiienr w c z u c ie m  s ię  ,i “:/ 
d o s k o n a łą  d y k c ją  w y k o n a l i  s łuchacze :  K ic r -  
n o w ic z ,  lom a szew ic z .ów n a ,  K a s p r o w ic z .  Za- 
końiaznno podn ios łą  u ro czys to ść  r h ó r a ln y m  
-śpiewem „Roźa ‘ coś  'P o l s k ę " .  D e k o ra c ja  śće'- 
uy i  sa l i  w y k o n a n a  b y ła  p r z e z  p. Cz. lbi
p ła w s k ie g o .

—  (.JOozysiy poranek ku ezei H enryka  
Nieiikiew ieza z okaz,'  1 'i-e j  * y o ,■ /11 )cv  j e g o  
śin iere i ,  o d b ęd zk :  s ię  w  n iudz ie fę ,  dn ia  7-go 
g ru d n ia  b. r. w  sa l i  Kn a  M ie j s k i e g o  p rz y  ul. 
O s l r o o ra in s k ie j  5. p r z y  w sp ó łu d z ia le  p .  u ro f.  
AVł. 1 U TKowsk iego  ( p r z e m ó w ie n ie )  p. p ro f .  
A . L u d w ig a  i p. J a n in y  K a m iń s k i e j  ( śp iew ) ,  
p. prołt. D/iwiił ła ( sk r zyp c e ) ,  c i ió ru  . l i a s ł o "  
'1*** Lu111 tą p. p ro f .  *  Ż e b ro w s k ie g o  i / a r t y s ­
t ó w  Ieial 1-11 M j s l e i e r f j o : p. Z. N iw iń s k ie j ,  p. 
J. TMchelskiego, p. ,st. .Jaśkiewicza, ji. K. 
Dejunowjjcza .

B ftga ly  i d o b o r o w y  p r o g r a m  j w y s o k i  
p o z io m  arl.vs4yc.zny im p r e z y  sp ra w ią ,  żł? p o ­
ran ek  s ian ie  się in ic w ą tp h w ie  p r a w d z iw ą  b i e ­
siadą a r ty s ly c zn ą  d la  w i e lb i c i e l i  H e n ry k a  
Sieiikiewac-za.

P o c z ą t e k  p u n k tu a ln ie  o  godz .  12-ej,

Rozbudowa  szpitalnictwa. V, dn iu  16 
b. 111. od b ęd z ie  s ię  p o s ie z d e n ie  K o m is j i  Z d r o ­
w ia  ju zy  w i le ń s k ie j  R a d z i e  W o j e w ó d z k i e j  
p o ś w ię c o n e  sp ra w ie  r o z b u d o w y  s z p i ta ln ic tw a  
uą te ren ie  W o j e w ó d z t w a  W i l e ń s k i e g o  o ra z  
oinow ieu iu  p r o j e k tu  b u d o w y  w o j e w ó d z k i e -  
igo se ira tor jnm  dla g r u ź l i c z y c h ,  ,zwła's'zeza zatś' ' 
sp raw  y wzi ięcia  u dz ia łu  ą\ 'tern pr,zedsięwzię->. 
e iu  pnzez s a m o r z ą d y  p o w ia to w e .

ZA B A W Y .
—  „Ba l  Pgtronatu” . D o w a d u je m y  się, że 

I I I  doroe .zny  ba l  P a t ro n a tu  W ię z i e n n e g o  o d ­
b ę d z i e  się d n  10 s tyczn ia  1951 r o k u  w  S a ­
lon a ch  „Geo .rges ‘a " .

TEATK I KJZYKA
— Teatr Miejski na Pohulance. . N oc  li

s - topadow a”  S tan is ław a  W y s p ia ń s k ie g o ,  k tó ra  
zyska ła  e j i tuzjastyez.ne p r z y j ę c i e  w  pras ie
i u p u b l ic zn y m i ,  ukaże  się d z iś  p o  cenach  
z w y k ł y c h ,  prz.y w a ż n o ś c i  b i l e t ó w  z n i ż k o w y c h  
d k r e d y to w a n y c h .

—  T e a łr  Miejski w  „1 utni‘ . D z iś  d o w c i ­
pna, pe łna  h u m oru  k o m c d ja  w ło s k a  R o b e r la  
B r a r e o  „ C ie r p k i  ow o* '  .

-—  Przedstaw ieniu  popo łudn iowe W  n i e ­
d z i e l ę  7-go i w j io n ie d z ia łe k  8 h. m. w  obu  
T e a t ra c h  M ie jsk ich  od będ ą  się p r z e d s ta w ić  
n.ia pojpoiud.il,io we.

W  T e a t r z e  n a  (Pohu lance  w  n i e d z i e l ę ' p o ­
po łudn iu  u każe  się p ię k n a  sztuka r o sy js k a  

, 'S u rguezew a  .„Skrzypce  je s ie n n e " ,  w p o n ie ­
d z ia łe k  o  g od z  5 m . 50 u ka że  się pe łna 
sen tym en tu  1 s i ły  d r a m a t y c z n e j  sztuka J. A. 
H e r t z a  „ M ł o d y  las" .

W  „ L u t n i "  w  n ie d z ie lę  s z a m p a ń s k a  ko- 
m e d ja  S. K ie d r z y n s k ie g o  „ N i e  nzueaj inn ie  
.Madame", w  p o n ie d z ia łe k  pi zed  s ła w ie  n ie  p o ­
p o łu d n io w e  w y p e łn i  w y t w o r n a  k o m c d ja  f r a n ­
cuska M in ib eu u  „M a ła  g r z e s z n ic a " .

]— Koncert O r łow a ,  W i l e ń s k i e  T o w a r z y ­
s tw o  F il l iarn io jue .zne  o r g a n i z u je  dn ia  9-go 
Ji. 111. w T e a t r z e  na  P o h u la n c e  k o n c e r l  ś w ia ­
t o w e j  s ł a w y  pianisty M ik o ła ja  O r ło w a .

W i e l k i  a rtysta  w y k o n a  s zereg  u t w o r ó w :  
'C hop ina  L isz ta ,  iD cb u ssyego ,  P r o k o f i e w a
ii innych .  K o n ce r t  ten o b u d z i ł  w  W i ln i e  z r o ­
zu m ia łe  zaij ile.rąsowaii i ie .

—  Po ranek  koncert Z. Protasewicza. W  
n ie d z ie lę  dn ia  7-go o g o d z .  12 m . 50 o d b ę d z ie  
.siię ko n ce r t  m ło d e g o  ś p i e w a k a  Z y g m u n ta  P r o ­
ta sew  i oz a. W k o n c e r c i e  b io rą  u d z ia ł  artć . ic i  
Iea irow- M i e j s k i ' li: Z o f j a  M a ły i r i e z ó w n a  i 

A le k s a n d e r  Z e lw e r o w ic z .

R U J O
C/A\ .\ R T F K  dn ia  4 grudn ia  1920 roku.,

11.58: Czas 12.!)5: P o ra n e k  s zko lny  z T il- 
l ia rm o n j i  W a rs z .  14.50: K ą c ik  d la  pań 15.50: 
„ W r a ż e n i a  7. p o b y tu  w  A n g l j i "  od czyt .  16.25 
Prog r .  d z ien ny  16.50: K o n ce r t  s y m fo n ic zn y .  
17.15: „ l a k  z w a z o n o  g leb  z iem sk i '  od czy t
17.45: K oneor l  popu la rny .  18.45 K o m .  Akad. 
K o ła  M isy jn ego .  19.00: „ S k r z y n k a  p o c z to w a  
Nr. 154". 1 D.20: P rog r .  na  p ią tek  i rozm a it .  
19.35: Pras. dzień. rad j.  20.00: „ F e l j e l o n  h u ­
m o ry s t y c zn y " .  20.15: T r .  konce rtu  z  f i lh arm . 
W a rs z .  21.50: „ 0  tę św iętą z i e m e c z k ę "  stuclio- 
w isko .  22.15: Koncert .

P iA T 1 .K .  dn ia  5 grudn ia  1950 roku

11.58: Czas. 12.05: Mic/yka lekka, 15.10: 
K o m  m eteor .  15.50: L e k c ja  f rancusk iego .
16.25: P rog r .  d z ien n y  16,50: K o n ce r t  p o p u ­
l a r n i . 17.15: „ O  s a m o b ó js t w ie "  odczyt .  17.45: 
M u zyk a  lekka. 18.45: K o m  I O. P  P. 19.00: 
Prog r .  nłi sobotę  i r ozm a itośc i .  19.10. K o m .  
ro ln ic/y.  19.25: P o ga d a n k a  w z w ią zk u  7. ju- 
l.ileus/.c111 T o w  m u z y c z n e g o  „ I -u tn ia " .  19.55: 
Pras. dz ień. r a di. 20.00: P^ ga 4 -  m uzyczna .  
20.15: K once rt  sym fo n ic zn y .  23.00: „S p ac e r  
d ob -k to row y  po  E u rop ie

NOWINKI RADJOWE.
T R Z Y  L A T A  PR A C A  R A D J V  N A  Ś L Ą S K I .

n o w e l  „Secce  za tam ą " ,  k tó ry  b a w i  w iaśn ie  
>v W i ln i e  i w ys tą p i !  w c z o r a j  na „S lą s k e j "  
Ś rodz ie  L ite rack ie j .

„4VŁóC,ZEGA BOŻY" NA PLYTAOH.
Dziś  o  godz .  16.30 ,nadaje R a d jo s la c ja  W i -  

leńska  ko n ce r t  s y m fo n ic z n y  z płyt, p o ś w ię c o ­
ny  tw ó rc zo ś c i  m u zyczn e j  R cc l l ioycna .  P r o ­
g ram  w y p e łn ią  n u m ery  sk r zy p c o w e  w  w y ­
konan iu  F . K re is lera  oraz  o rk jes t ra  N a  u w a ­
gę zas ługu je  s ł o w o  wstępne  p. W i t o d a  H u le ­
w icza ,  zn a w c y  życ ia  i lw ó rczośc i  w ie lk ie g o  
k o m p o z y to r a ,  autora  „ W ł ó c z ę g i  B o ż e g o

K O N C E R T  P O P I  L .A R N Y .

Dziś  o godz .  17.45 zos tan ie  w y k o n a n y  
prz ed  m iK ro fo n cm  Rozg ło śn i  W i l e ń s k ie j  k o n ­
cert popu larny . Grać będz ie  u lubieniec r a d jo -  
w e j  publjczno.ści p. W it o ld  Jo d k o  na c y i r z e  
oraz. o ik i c s l r a  pod  d y r e k c ją  M Szalisaja.

JA K  Z W A Ż O N O  G L O B  Z IE M S K I  ?

N a  len Icm a l m ożn a  napisać ln in io reskc  
a lbo  ja r z ą c y  się c l i e s te r ton ow sk iem i  pa rad ok  
s a  liii f e l je lon .  T y m  razem  pro f .  L u d w ik  W y -  
g r/ yw a lsk i  z K ra k o w a ,  z n a k o m ity  p o p u la r y ­
za tor  w ied zy ,  b e j z i e  w ta jem n ic za ł  r a j j o s łu -  
c l ia czy  (dziś o  g o d z . . 17,15) w  sposób  in te re ­
su jący  w  z d o b yc ze  nauk i w  i y m  zakresie .

H LIMOR KOREPETYTORSKI.
K o r e p e t y t o r  jes t  ob je ,k łem  strachu a lbo  

d o b re g o  hu m oru .  W  tym  os ta tn im  kierunKu 
id z je  ro sy js k a  a 11! ’ *1'!*1* T o f f i  w  n o w e l i  za- 
t y lu ło w a n e j  „ K W o n e p e t y t o r " .  H u m o r  autork i  
r e a l i z u je  p r z ed  m ik r o f o n e m  d z iś  o  godz ,  20 
artystą  tea trów  m ie jsk ich  p. M a l in ow sk i .

K l łN C F R T  J U B I L E U S Z O W Y  ;
HENRYKA OIMENSKIEGO.

Z n a k o m i t y  k o m p o z y t o r  p o lsk i  p. H e n ry k  
Op ieńsk i  ob ch od z i  w  r. b. 60-lec ie  sw ych  
u rodz in .  W  z w ią z k u  z tern i w  uznaniu  z a ­
sług tw ó r c y  w  p r o p a g o w a n ju  po lsk ie j  m u ­
z y k i  zagran icą  E i l lm r m o n ja  W a r s z a w s k a  z o r ­
g a n izo w a ła  spec ja lny koncert ,  t ra n sm itow an y  
p r z e z  R a d jo  dziś  o  godz .  20,15. Na  p rog ra m  
sk łada ją  s ię :  p o e m a t  s y m fo n i c z n y  p. t. Zy g ­
munt August  i R a r b a r a " ,  duet z op e ry  ,,.ta- 
kó i i  Lutnis ta '"  w w yk on a n iu  pa ry  z n a k o m i ­
tych  a r ty s tów  ś tan isu w y  A rgas ińsk ie j  i M a u ­
r y c e g o  Janow sk iego ,  o ra z  f ra gm e n ty  z opery 

M a r ja " ,  os im le j  lia tle p o en ia lu  M a lc z e w ­
skiego.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Strzałj na ulicy Moniuszki.

W  dniu 2 b. 111. Grynsztejn Le ja ,  w łaści ­
c ielka kaw iarn i  Ermitaż,  .Moniuszki Nr.  23 
zam eldow a ła ,  że nieznany je j  osobnik  usiło­
w a ł  wtargnąć  przemocą do je j  mieszkania,  
klnry w idząe  opór ze strony Gi ynsztejnow e j  
oddal 4 strzały r ew o lw e row e  w  górę. nastę­
pnie pnw ybi ja ł  szy by w oknaeh w yrządza jae  
straty na sumę 100 złotych, V. toku docho­
dzenia ustalono, że napastnikiem był W i lk a -  
niec C zes ław , G edym inowska  68, który do 
popełnionego czynu przyzna ł się tłumacząc, 
iż był w stanie nietrzeźwym.

Kradzieże.
Tru< h le r  Bromski\v. S ł o w a c k ie g o  17 z a ­

m e ld o w a ł ,  że  w  c za s ie  ,zam ’es .zk iwan ia  j e g o  
w  l io ic lu  E r m i ta ż  z n ie za m k n ię te j  w a l i z y  
-skra(Izim 11 o  mu 2 p ie rśc ion k i  z ło t e  w ar to ś c i  
450 zb itych .

hnn tl ladous.k i  M o w s za ,  W s z y s t k i c h  .Świię- 
tycli  18 z a m e ld o w a ł ,  że z e  sto iska j e g o  na 
'runku Eukis ‘k im  s k ra d z io n o  k u r tk ę  w ar to ś c i  
.25 z ło tych .  K r a d z i e ż y  d o k o n a ła  S t ru m ił ło  
A nna ,  T r w a ła  10, .którą z a t r z y m a n o .  K u r tk ę  
. .w ró c o n o  w ła ś c i c i e l o w i

A d a m o w ic z  Cezary , \\ le lka 56, z a m e ld o ­
w a ł  że  z jego m ieszkan ia  na Szkodę su b loka ­
tora  A p o l in a r e g o  B u k o w sk ie go  został sk ra ­
d z io n y  z ło ty  zegarek, /e z io tą  d e w izk ą  s z w a j ­
ca rsk ie j  f i rm y ,  o g ó ln e j  w ar tośc i  590 złoty cli.

Kagan  M a u rycy ,  ho te l  Europa , z a m e ld o w a ł  
że  n ieznan i z łod z ie je  d o b r a n y m  k lu czem  o t ­
w o r z y l i  d r z w i  j e g o  p o k o ju  i skrad l i  m ęską  
b ie l iznę  w ar tośc i  270 z ło tych  W  toku ś ledz ­
twa  w y ja ś n i ło  się, iż kardz , .  ży  te j  d o k on a ł  
l iu d g ie r  Josel, S t e fań s k a *  11, k tó r e g o  w r a z "  
z b ie l i zn ą  za t r zym an o .

K o n d r a to w ic z ó w n a  Helena , S a d ow a  11, za ­
m e ld o w a ła  o 1 k ra d z ie ż y  z p r z e d p o k o ju  je j  
m ieszkan ia  d a m sk iego  p łaszcza  p rze z  Alchi- 
m o w ic z  Helenę,  Z a w a ln a  59, k tó rą  w ra z  z 
p łaszczem  za t r zym an o .  P łaszcz  z w r ó c o n o  w ł a ­
ścicielce.

Robicie.
W  dn iu  2 b. m. B o r y s e w i c z  E d w a rd ,  

Ś r o d k o w a  4 zos ta ł  p o b i ł y  p r z e z  S k a c zy k a  J ó ­
ze fa ,  ,zam w  t y m ż e  domiu. P o g o t o w i e  R a tu n ­
k o w e  od  w io z ł o  B o r y s e w ic z a  w  stanie c i ę ­
ż k im  d o  s zp i ta la  św. Jakóba .

Zderzanie autobusu z wozem .
W  dn iu  2 b, na. p r z y  ul. K o ń s k ie j  a u to ­

bus 14393, p r o w a d z o n y  p r z e z  s z o f e r a  Butur- 
l ina J e r z eg o  n a je c h a ł  na  w ó z  Szlo.tera A b ra -  
ma. W s k u te k  z d e r z e n ia  w  au tobu s ie  zos ta ły  
w y b i t e  szyby .  W ó z  S z lo t e ra  n ie zn a c z n ie  u- 
szk o d zon y .

O F I A R Y .

Z am ias t  w ie ń c a  .na g ró b  ś. p. K r z y s i  R y -  
b ld k ie j  d la  d z ie c i  „D o m u  Serca  J ezu sow ego *4 
■sto z ło t y ch  s k ła d a ją :  J a k u b ia ń ców n a ,  K ie l -  
jo t isów rna, K u l ik o w s k a .  F fa f f iu s ó w n a  i T ru -  
s ie w k -zó w n a .

Ofiarności naszych czyteln ików  p o ­
le c a m y  in t e l i g e n tn e g o  77 - le tn ie go  staruszka, 
k tó ry  w ra z  z  rodz iną  p o  p o w r o c i e  z  R o s j i  
z n a jd u je  się  w  os ta tn ie j  n ę d zy  i c ie rp i  g ł ó d  
Ł a s k a w e  o f ia r y  p ro s im y  k i e r o w a ć  do  admin. 
tłKu r je ra  W i l e ń s k i e g o ’ * d la b. ur7^dnika.

Listy do Redakcji.
S zan ow n y  Pan ie  R e d a k to r ze !

W  zwaązku z p r z em ó w ien ie m  m o je m ,  w y -  
g lo s zon e m  na a k a d em j i  ob chod u  setnej r o c z ­
n icy  P o w s ta n ia  L i s t o p a d o w e g o  w  dn iu  30 
l is topada  b  r  o ra z  sp ra w o zd a n iem  z tej  
akadem  ji, u m ieszczon em  w  NT. 278 „ D z i e n ­
n ika  W i le ń sk ie g o '  jak  r ó w n ie ż  p e w n em  z a ­
k łopo ta n iem  ja k i e  w ś ró d  n ie k tó ryc h  c z y n n i ­
k ó w  p r z e m ó w ie n ie  to w y w o ła ł o ,  c zu ję  się 
w  o b o w ią z k u  w y ja śn ić ,  co  następuje :

i" ,  p r z e m ó w ie n ie  p rzeze  m n ie  w y g ło s z o n e  
nie  b y ł o  przez  n ik o g o  a p r o b o w a n e  i d la tego  
z a r o w n o  zo  j e g o  treść j a k o  też i f o r m ę  pr_\ j- 
m u ję  o d p o w ied z ia ln o ś ć  ja ty lk o  i nik t w ię c e j ;

2°. po  p rz y ję c iu  p r o p o z y c j i  w yg ło sz en ia  
w s p o m n ia n e g o  p r z em ó w ien ia  zas tanaw ia łem  
się nad  len i,  w ja k i  sposob  p r z e m ó w ie n ie  to 
Ująć. -ażeby z  j e d n e j  s t rony  p o w ią za ć  z treś­
cią u roczys lośc i ,  a z  d ru g ie j  z n o w u  uniknąć, 
szablonu, t o w a r zy s zą ce g o  z w y k le  r ó ż n y m  
p r z e m ó w ie n io m  o k o l i c z n o ś c io w y m .

R oczn icę  Po w s ta n ia  L is topadówa  go  o b c h o ­
d z im y  po  raz  d z iew iędz ies ią ty  d z iew ią ty ,  —  
w  okres ie  Po lsk i  N ie p o d le g ł e j  ja w n ie ,  a p r z e d ­
tem  p o l i j e m n ie ,  w  ukryc iu  p rzed  c zu jnem  
ok iem  szpiega, po l ic ja n ta  i żandarm a.

P r z y c z y n y  p o w i t a n ia  l i s t o p a d o w e g o  i j e g o  
•przebieg w  s zczegó łach  są w szys tk im  d o k ła d ­
n ie  znane. 1 jm o w a n ie  ża lem  pow s tan ia  w  s p o ­
sób o p is o w y  u w a ża łe m  za n iew skazane  i n ie ­
ce low e.

D la te go  lo  po s ta n o w i łem  sp raw ę  pow s tan ia  
l i s t o p a d o w e g o  p o t r a k to w a ć  w  sposób  b a rd z ie j  
o gó ln y ,  syn te tyczny , a ż e b y  w  d a ls z y m  c iągu  
na tle tego  po w s ta n ia  o ra z  innych  poczynań , 
zm ie r za ją c y ch  ku w y z w o le n iu  na rodu  z k a j ­
dan n iew o l i ,  podkreś l ić  i u w y p u k l ić  m o m e n ty  
i fa k t y  h is to ryczne  b a rd z ie j  nain bliskie, k t ó ­
re  im a l iśm y  m ożn ość  b e zp ośred n ie go  ob se r ­
w o w a n ia  i w  który cli n ie jed n ok ro tn ie  b ra l i ­
śm y  c z y n n y  udz iał

T a k ie  b o w ie m  u jęc ie  temaiu  p o z w o l i ł o  na 
w y p ro w a d z e n ie  w n io s k ó w ,  k tó re  s ta n ow i ły  
p o d s ta w ę  do  ustalenia p e w n yc h  w skazań  p o ­
stępow an ia  na przysz łość ;

3° postać M arsza łka  P i łsu dsk iego  w prze- 
m ów en iu  s w o je m  u w y p u k l i ł em  c e lo w o  i ś w ia ­
d o m ie  w im ię p raw dy  h is toryczne j ,  a nie  d la  
z d ob yc ia  k r z y ża  czy  awansu  o  co  m n ie  p o ­
sądza z ło ś l iw y  s p ra w o z d a w c a  „D z ien n ik a  W i -  
lta isK icgo"  o ra z  w  g łę b ok iem  przekonan iu , że 
J ó z e f  P i łsudski,  M arsza łek  Po lsk i,  jes l p o ­
łacią na leżącą  do  ca łego  na rodu  po lsk ie go  

i d la tego  na uroczys tośc iach  n a ro d o w y ch ,  
gdz ie  się zb ie ra ją  przed ..taw ic ie le  r ó ż n ych  sta­
n ó w  warstw  społecznych , trzeba m ieć  o d w a ­
gę o  P i łsu dsk im  1 Jego zas ługach inów ić ,  ja k o  
o  wskrzes ic ie lu  i b u d o w n ic zy m  P a ń s tw a  P o l ­
sk iego, o k tó re  w a lc z y ły  poko len ia .

Zaznaczam , żc  w y ja śn ien ie  n in ie jsze  p o ­
da ję  do  pu b l ic zn e j  w ia d o m o śc i  d la  unikn ięc ia  
w  zw ią zk u  z p r z ed s taw ion ą  sp raw ą  jakich- 
k o w ie k  n ieporozum ień ,  podkreś la jąc ,  iż  n ie  
m a m  zam iaru  z k im k o lw ie k  p o l e m izo w a ć  w  
s p raw ie  słuszności m e g o  s tanow iska .

P ro s zę  p r z y ją ć  etc.
Stefan Glinicki.

AYilno, dn ia  3 grudn ia  1930 r.
--------

•Szanowny Pn n je  R eda k to rze !

U p r ze jm ie  proszę  o  um ieszczen ie  w  po- 
czy tn em  p iśm ie  P a ń sk iem  pon iżs zego  o ś w ia d ­
czen ia  r o d z i c ó w  i (op iekunów  u czen ie  G im ­
n az ju m  S.y. N aza re tanek  w  WTlnie.

O Ś W I A D C Z E N IE .
W  nu m erze  265 „ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o "  z 

dn ia  16 I js topada  1930 r.. w  ru b ryce  „ A k c j a  
W y b o r c z a "  ukaza ła  się no ta tka  p. 1. „S .  S. 
N a z a ie ta n k i  u p ra w ia ją  a g i la c ję  za listą Nr. 4

W .  nas rod z ica ch  i op ieku nach  uczenie  
G im y a z ju m  .SS. Nazare tanek , da rzą cych  z a ­
k ład  ca łk o w i te m  zau fa n iem  treść w sp o m n ia  
ne j  notatk i,  j a k k o lw ie k  n ie p ra w d o p o d o b n a  
d la  z n a ją cy ch  b l iż e j  zak ład  SS. N aza re tanek  
ob u d z i ła  ż y w e  z a n ie p ok o jen ie .  T o  też g ron o  
r o d z i c ó w  sa m orzu tn ie  do c iek ać  zaczę ło  c z y  
zd a rz y ły  się ja k iek o lw  iek fa k t y ,  u sp ra w ie d l i ­
w ia ją c e  o b w in ie n ie  G im n a z ju m  o u p raw ian ie  
ag ita c j i  p a r ty jn e j  j  to  za poś r ed n ic tw e m  ucze­
nie. W szyscy  z a p y ty w a n i  rod z ice  i o p ie k u ­
n o w ie  w  l iczb ie  162 osób. do  k tó ry ch  m ożn a  
b y ło  do trzeć ,  o ś w ia d c zy l i  z go d n e  na  p iśm ie  
iż. o  żad ne j  tego  r o d z a ju  ag ita c j i  n ic  n ie  
słyszcl j .

W s ze lk ie ,  zresztą, w ą tp l iw o śc i  przek reś l i ła  
ś io s l r a  D y rek to rk a ,  o ś w ia d c za ją c  p r z ed s ta w i ­
c ie lom  ro d z ic ó w ,  iż  z aw sze  u w a ża ła  ja k ą k o l  
w iek  a g i la c ję  p a r ty jn ą  w  m urach  s zk o ły  za 
w y s o c e  n iew łaśc iw ą  i n iedopuszcza lną , żc 
k i lka  t yg o d n i  p r z ed  w y b o r a m j  zebra ła  p e r ­
so n e l  nauczyce lsk i  i w y c h o w a w c z y ,  p o le ca ją c  
ka teg o ry c zn ie  pow s tr zym yw an ie ,  się o d  p o ru ­
szania  w z w ią zk u  z w y b o r a m i  k w e s y j  p o l i t y c z ­
nych.

W ie r z ą c  n ie z łom n ie  o św ia dc zen iu  c zc igod  
ne j  Siostry l l y r e k t o r k j  G im naz ju m , p ie c z y  
k tórego ,  z eułem zau fan iem  p o ru e z a m y  wy­
c h o w a n ie  dz iec i  naszych  i p o w o łu ją c  się na 
j e d n o m y  .lne d ek la rac je  zn a k o m ite j  w ięk s zo  
sei rodz iców  m a m y  p r a w o  i o b o w ią z e k  
s tw ierd z ić  iż zarzut u p raw ia n ia  przez  S. S. 
N a za re ta n k i  ag i ta c j i  w y b o r c z e j  za  po ś red n ic ­
tw e m  uczenie  stoi w  sprzecznośc i  z in ten c jam i  
k ie ro w n ic tw u  g im n az ju m , ja k o  ins ty tuc j i  w y ­
c h o w a w c z e j  o  u s ta lon e j  reputac j i ,  d o b r ze  r o ­
zu m ie ją c e j  n iew ła ś c iw ość  w-oiąganj« d z iec i  w  
orb i tę  w a lk  p o l i ty c zn y ch  i że  nie b y ło  f a k t ó w  
k tó r eb y  m o g ły  uspraw ied l iw  iać postanow  ienia  
G im n a z ju m  S. S, N aza re tanek  zarzutu  za w a r  
tego  w e  w z m ia n k o w a n e j  n o la lc e  „ K u r j e r a  
W i l e ń s k i e g o "

R a cz y  p r z y ją ć  s z a n o w n y  Pan  R e d a k lo r  w y ­
razy  w y s o k ie g o  p o w a ża n ia .

W  im ien iu  r o d z i c ó w  i o p ie k u n ó w  uczen ie  
G im n a z ju m  S. S. N azare tane l

, )  M  H u b i e c - M a s s a l s k a
( — ) .4/ R u b e c - M a s s a i s k a

( — ) SI. aręi>ski
a rch i lek l  ( — )  M . i lb r e c h t  inż.

Tragiczne porachunki pastuszków
Przed właściwą karą zabójcę uratował młodociany

jego wiek.

Rad jo s ls i f  ja k a lo w ic k a  ob ch od z i  dziś t r z e ­
c ią  r o c z n ic ą  sw eg o  o tw arc ia .  M a  za sobą  
tys iąc  dni n i e z m o r d o w a n e j  d z ia ła lnośc i  o  d o ­
n ios łem  z i iaczcm i l i a r ą d o w u n ,  ku l lu ra lnem  i 
p ropagy i idow am i.  R o zg ło śn ia  k a to w ic k a  m o ż e  
s łużyć  za p rzek ład , co z j iac zy  z godny ,  sk o ­
o r d y n o w a n y  w ys i łek  yvszyslk ich pracoyyni- 
k ó w  p o ( j k ie runk iem  p e łn e g o  tw ó r c z e j  in i­
c j a t y w y  i g o d n e j  szacunku en erg j i  dy rek to ra ,  
jak jm  jes l  p. Ste fan  l’y m ic niecki. Radjcstac.ja  
.uto-w-ii ku o d g r y w a  n iczyyyk łą  irolę dizięki sze 

rok iem u  z as ięgow i  s łuchaczy ,  o b e jm u ją ce m u  
ob ok  Szerokich rzęs/ o k ry t y c h  c za rn ym  p y ­
łem  yvęgio\vym g ó r n ik ó w  i robo tn ikóyy  gorno-  
śląiskicit r ó w n ie ż  m a s y  w y c h o d ź c ó w  po lsk ich  
yy Nicmcz-ecli. F ra n c j i  i iW fyc l i  k ra ja c h  e u r o ­
pe jsk ich . O próc z  tflj o p je k i  ku ltura lne j  nau 
p o lsk im  ż y w io ł e m  .robo tn iczym , R a d jo s tac ja  
dzięk i syyej noyvoGzesnej do sk o n a łe j  npara 
tnrźe  yyalezy dcutecznie z w r o g ą  la m  p r o p a ­
gan dą  n a ' t e r e n ie  zagran icy ,  urządzając, spec­
ja lne a u d yc je  w  ję z y k a ch  obcych , A ud ycy j  <
łych  słucha przesz ło  10 iy s ię cy  s ta łych  siu- ł 
chaczów  1 ko rcspondentóyy  zagran icznych .

T r z e c i ą  rocz .n icę  s w e j  d z ia ła ln o śc i  u p a m ię  
tni Radjosłiucja  kaloyy-icku przez  nadan ję  na 
-w szys tk ie  p o l s k i e ,  r o z g ł o ś n ie  -pięknego, pa t-  u 
r j o t y c zp o g o  s łu chow isk a  p. 1. „ O  syyięlą 
z icmccźkęi" .  S łu c h ow isk o  lo  yyyszło spec jał-  * 
n ie  d la  l ! a ( ] ja  z p « d  p ió ra  z n a n e g o  o isa rza  -i. fe* 
d z ia ła cza  ś ląsk iego  p. l iustayyą M orc inka ,  au-,  ̂
l o r a  p o w ie s e j  „ B y l i  dyyaj b ra c ia ”  i l o m u n - w e

P r z ed  r o k ie m  na pastw isku  o k o ło  yysi AYoj- 
tele, gin. rn d o s z k o w ick ie j  między- k i lkan as lo -  
łe ln inu  pastuszkam i Stanisłayyein P iątkoyy- 
sk im  a S te fanem  D oroc l iow d czem  yyynikła  
sprzeczka, a p ó źn ie j  bó jka ,  z k tó r e j  z w y c i ę ­
sko  yyyszedł Dororhoyy icz .

P ią t k o w s k i  j e d n a k  n ie  d a ł  za  yyygraną i 
p o p r zy s ią g ł  zemstę

N a  e k a z j ę  d łu g o  n ie  czekał.  T e g o ż  jeszcze 
yy ieczo ra  w  p e w n y m  m o m e n c ie  d o p a d ł  s p o t ­
k a n e go  Doroclioyyicz.a .i zd z ie l i ł  g o  p rzss zyko -  
yyanym zawczasu  ko łp in  po  g łow ie .

Skutk ' zad an eg o  c iosu  były  fa talne . D oro-  
e h o w ic z  pad ł  bez  p r z y to m n o śc i  na z iem ię ,  a 
n aza ju trz  zm a r ł

P i ą l k o w i k '  l i c zący  z.alcdw.e 1'5 lat, s ianąt  
Oslului-O przed  sądem  pod zarzu tem  zab ó j -  
styya.

N a  s w o j e  thimncze,n.e  sic m ło d o c ia n y  pod-  
są i j j iy  o ś w ia d ę zy ł  iż p o d  yyp ływom  zem sty  
da i  D oroc l iow ic zoy .  1 c ios ko łem . je<jnak bez  
cSięci zaliic ia  go.

Sąd, ze yyzględu na oko l icznośc i ,  uziit ił iż 
O skarżony  dz ia ła ł  p eJi yypływiem s i ln ego  
yyzruszenia du ch w ego ,  w y w o łu n e g o  uprzed 
m m  g w a ł l c m  n a  j o g o  osob ie ,  .a stosują*; j a k  
n a jd a le j  idące  ok o l ic zn ośc i  łagodzące ,  w y m i e ­
r z y ł  m u  ka rę  h-ciomk-sice-znicgo w ię z ie n ia ,  
yyykonanie  jej zayyiesił na lat pięć." ' - 1 -

Ką-.er,

' 4 ęg

1890 r- 1 WYRÓB I SPRZEDAŻ KOŁDER I 1930 r-
-CIA C H A N U T I N

WILNO, NIEMIECKA 23.
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Kin Miejskie
M U  MIEJSKA 

#«frdbrftmsk& 5.

O d  dnia  2 do  7 grudnia 
1930 roku w ł ą c z n i e  b ę d ą  

w y ś w i e t l a n e  f i lmy:

A k t ó w  8. W  roi. gł . :  Carl de Vogt, 
Mngelo Ferrari i Fritz Kom pers.
K a sa  czynna  o d  g o d z .  3 m. 30. —

Na pokładzie lodzi podftudnej ĘW z r u s z a j ą c a ,  o w i an a  
w.  bohat .  o p o w i e ś ć  

c z a s ó w  w o j n y

N a d  pr og ram: Małpie awantury ałuch.
P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g odz .  4-ej .  —  N a s t ę p n y  p r og ra m:  B IA ŁY  O R ZEŁ.

D z i ś !  M o n u m e n t a l n y  d ź w i ę h o w i e c  p o l s k i !  P o l s k a  m o w a !  P o l s k i  ' ś p i e w !
Diwiękowy

K L N O - T R A T K

„HELIOS11
W i l e ń s k a  3 N  tel  9-26

D Ź W I Ę K O W E  KI NO  

tl

N A  S Y B I R  (P ło m ie n n e  serca)
W i e l i  dramat  -ni łosr j  i p o ś w i ę c e n i a .  W - g  scenar iusza  W . S i t i r O r Z e W S k i e g O .  K e ż y s e r j a  H. S z a r o  *

W  ro ach g l uwn. :  JADWIGA SMOSARSKA, Adam B rodzisz, Bogusław  Sam borski, Frenkel, Bodo i inni .
J. Sm osarska śp i e w a  pi eśń . P ł o m i e n n e  serca**, Chóry w y k o n a j ą  , W a r s z a w i a n k ę “ , O  g w i a z d e c z k o " ,  „ K o l e ń  d ę “ , 

.Sic ruszc i e  kajdany**,  „ P i e ś n i  syberyjskie**.  ' Dla I l l ł u d Z .  dOl cW.  C e n y  zniż.  na 1-y seans

■1. A. Mtckie wieża 22.

Tancerka Cilly
D z i ś  I P ł o m i e n n y ,  p e ł e n  
u r o k ó w  w i o s n y  i mi ł oś c i  
dram. ś p i e w n o - d z w i ę k o w y
w naturalnych kolorach
U d z i a ł  b i e r z e  w s z e c h ś w i a t  s ł a w y  ba l et  „ F l o r e n z  Z i e g f e l d  R e v u e " .  N a d  progr . :  Dodatek dŹwi^kOWO-ŚpifiWny. 

N a  l - szy  seans c e n y  z ni żone :  Bal kon 80 g r „  Par t e r  1 zł. P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g odz .  4, 6, 8 i 10.30.

W  tp l ach  gł. : Mariiyn 
Miller, Aleksander 
Gray, Joe E . Browr..

Kino Kolejowe

O G N IS K O
( • b o k  Jwo” i k o ' « j n w . )

L z . i  i d ni nas t ęp ny ch !  
W i e l k i  s z l ag i e r  ar t ys ­

t y c z n y  p. t.

DZIŚ i dni  nast. l* froncie nic nowego
P o t ę ż n y  d r amat  w o j e n n y !  P r z e b ó j  se zonu!  P o  raz p i e r w s z y  w  W i l n i e !  W  roi.  gł. : L o i s  MOT al l  t U e O T g e  0 ’ B r i e n .  

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z i n i e  4-ej ;  w  so bo t y ,  n i e d z i e l e  i św ię t a  o g o d z i n i e  2-ej  po  po łudniu.

M A R S Z  W E S E L M Y
M i ł o s n a  p i eśń nad p i e śn i am i  w  r o z ś p i e w a n e j  a tm os f e r z e  p r z e d w o j e n .  W i e d n i a .  14-akt. dr amat  m i ł o s n y  z  ż yc i a  
o f i ce r a  - ai y s t okr aty  i d z i e w c z ę c i a  z  ludu, W  roi ,  g ł  : u rocza  Fay W ray, Erich von Stroheim i Za-su Pltto. 
P o c z .  o g. 5, w  niedz .  i św.  o g.. 4 pp.  Nast .  progr . :  Niewolnica ks, Borysa z Bi l l i e  D o v e  i Ben L y o n e m  w  roi .  gł .

K I N O  - T E A T R

M I M O Z A
ul. Wielka Nr. 25

K 1 N O - T E A T R

„ P A N *
W .EIKA 42.

K I N O  - T E A T R

STYLOWY
u l i c a  W i e l k a  36

D Z I Ś  f p  j— ■ ■ y  . iMfc bb% «  mk 1 E m o c j o n u j ą c y  dram. w  12 w i e lk .  akt. na t le r o z w y d r z

ostatni dzień l ^ £ C I  W U I I C I  3 4 0 1 1 1 0  ż o łd a  c t w a  r o s y j s k i e go  za  c z a s ó w  p a nó w ,  ostatn.  cara.  

T o  a r c y d z i e ł o  o s i lnem nap i ę c i u d r am at y cz ne ml  T o  firn d a w n o  o c z e k i w a n y !  W  ro lach g ł ó w n  : M a r l O f t  N i x O n ( 
Carmel M yers, Allan Roscoe i W illiam  Collier. N i e p o s p o l i t a  treść!  K o n c e r t o w a  gra!  I lustracja m u z y cz n a  
p o d  batutą pro f .  Z a m s z t e j g m a n a  z udz.  prof .  Ja d l ow ki e ra .  P o c ż ą t e  k c g. 3-ej .  JUtroi W i e l k i e  a r c y d z i e ł o  Po l sk i !

N a j n o w s z y  f i lm 1930 r. Zbyszko Sawan w  ar cy f i l mi e  CZŁOW IEK 0 BŁĘKITN EJ DUSZY.

D z i ś !  N i g d y  n i e w y ś w i e t l a n y  w  W i l n i e  firn, b ę d ą c y  n a j w i ęks zą  z d o b y c z ą  k i nemat ogra f j i ,  p o r u sz a j ąc y  n i e s ł y ­
chan i e  d o n i o s ł e  zagadn.  „ 0 których D o r o r t r o f i r  a
w szyscy  w iedzieć pow inni* p. t. * d i d ^ r ć l i y  Z j L l d  02y*1
W . e l k i  f i lm lust rujący d z i e j e  s tade ł  ma ł ż e ńs k i ch ,  w  k t ó ry ch  mąż  albc żona ,  do t kn i ęc i  p r z e d  ś lubem c h or oba mi ,  
m e  w y l e c z y l i  i ch n a l e ż y c i e ,  kutk z o b a c z y c i e  w  kini e  „ E t y l o w y m " .  Z  r o z p o r z ą d z e n i a  w ł a d z ,  f i lmu dla  pań i p a ­

n ó w  r a z e m  w y ś w i e t l a ć  n i e  w o l n o ,  w o b e c  t e g o  seansy :  d i i i  dl a pań, jUITO - dla panOW,

Higjena seksualna

Polskie Kino

WANDA
0.1. Wielka 30, tel.14-81 

K I N ' 0 - T E A T R

* L U X “
Mickiewicza ll,t.l5-62

D z i ś !  R e w e l a c y j n e  a r c y d z i e ł o  o w s z e c h ś w i a t ó w ,  
r oz g ł os i e .  N i e k o r o n o w a n a  k r ó l o w a  ekranu,  w i e l k a

Dolores dcl kio Dzika miłość
P o t ę ż n y  dr amat  r o z p ę t a ny  cb namiętn .  w  1 0 akt. N a d  progr . :  \ l f  H  V  I ‘SI 1# IB K o m e d j a
N a j p o p u l a r n i e j s z y  k o mi k  konkurent  B U STER  KEAT0N  p.  t. W  5  O U I \ U  | J U  U £ . l d U I \ U  w  4 ak,

|V A S C O  r T h
D z i ś !  P o  raz p i e r w s z y  
w W i l n i e !  W i e l k i  sensacy j -  
n o - e r o t y c z n y  f i lm po l sk i

W  roi.  gł. : ( P o U k a  G r e t a  G a r b o )  Ina Adrian, A. K arew icz, J . Kobusz i in.

*a<* progrgm: Awantura w dancigu =

W z r u s z a j ą c y  dramat ,  i lu­
st rujący n i e z w y k ł e  d z i e j e  

z w y k ł e g o  c z ł o w i e k a .

S ł yn n y  z e s p ó ł  girls T a c j a n y  W y s o c k i e j .  
P o c z ą t e k  o g odz .  4-ej ,  w  dn i e  ś w i ą ­
t e c z n e  o g odz .  1-ej. C e n y  o d  40 gr.

I I  % 1 / A  tm  P i  I  T y l k o  z k w a d r a t o w ą  marką  f a b ry cz n ą  z  da tą  1924 r. 
V  Ww w  r \  a w e d ł u g  p o n i ż s z e g o  w zo ru i

prawd*ziwe rysk ie KALOSZE i ŚNIEGOWCE
„ Q U A D R A T “ („KWMDKMT")

OsiatrTla nowość sezonu 1930-31 r. Żądajcie w szędzie .
Przedstawiciel E , T U W I M ,  W a r s z a w a .

S K Ł A D  M E B L I ,  w y r o b ó w  
sto l arsk i ch i t ap i ce r sk i ch
B. Ło ku ciew sk i, W i l n o ,  
W i l e ń s k a  Nr .  23, po l ec a :  
j ada ln i e ,  sy p ia l ni e ,  g a b i n e ­
ty oraz  w,  w y b ó r  m eb l i  w y ­
śc i e ł any ch  i g i ę t ych .  C e n y  
u m i a r ko w an e .  D o g o d n e  
wa ru n k i  sp łaty .  2419 2

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  Sądu G r o d z k i e g o  w  W i l n i e  V « g o  rewi ru  

Jul jan M o ś c i c k i ,  z a m i e s z k a ł y  w  W i l n i e ,  p r zy  ul. W i l e ń ­
sk i e j  Nr .  25, m.  10, z g o d n i e  z art. 1030 U.  P. C.  p o ­
da j e  do  w i a d o m o ś c i  pub l i czne j ,  ż e  w  dniu 5 g r u d ­
nia 1930 roku,  o g o dz .  10-ej  rano,  w  W i l n i e ,  p r z y  
ul. M a i  i n o w e j  Nr.  13, o d b ę d z i e  się s p r z e d a ż  z  l i cy tac j i  
n a l e ż ą c e g o  do  P i o t r a  P r a ka  mają tku r u c h o m e g o ,  sk ła ­
d a j ą c e g o  się z z d o m ó w  d r e w n i a n y c h  i młynu,  o s z a ­
c o w a n e g o  na sumę 3544 zł., na  z a s p o k o j e n i e  pre tens j i  
A l e k s a n d r a  S o k o ł o w s k i e g o  i i nnych  w sumie  3794 zł.

2493/Y1 K o m o r n i k  S ą d o w y  i. Mościcki.

B i l H i a i B S i a i B D
W  JUREWICZ

b y t y  m a j s t e r  f i r m y

„PAW EŁ BUR£“
poleca  n a j lep sze  zegarKi, sz tu ree ,  
ob rączk i ś lubne  i inne  rzeczy. 
G w aran tow ana  n a p i a ^ a  zegarków 
i biżuterj i  po ć m ie  przystępnej 
O szacow anie kam ieni bezpłatne.

ul. Adama Mickiewicza 4.

■■■■aononinH

Ogłoszenie.
Z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  A k c j o n a r j u s z ó w  

T - w a  br o wa ru  . S z o p e n "  w  W i l n i e ,  S. A. ,  o d b ę d z i e  się 
w  dniu 21 g rudn ia  1920 r. o g o d z .  19-ej w  l okalu Z a ­
rządu T - w a  w  W i l n i e  p r zy  ul. S i e r a k o w s k i e g o  18.

P o r z ą d e k  obrad:
I R o z p a t r z e n i e  i z a t w i e r d z e n i e  s p r a w o z d a ń  Z a ­

rządu i K o m i s j i  R e w i z y j n e j  za  rok oper .  1929/1930.
2. R o z p a t r z e n i e  i z a t w i e r d z e n i e  bi lansu,  rachunku 

strat  i z y s k ó w  or az  p o dz i a ł u  zysku za r. op,  1929/1930.
3. R o z p a t r z e n i e  i z a t w i e r d z e n i e  p r e l i mi na rz a  na 

rok oper .  1930/1931.
4. U z g o d n i e n i e  statutu S p ó ł k i  z  us t awą  o S p ó ł ­

ka c h  A k c y j n y c h  z  dnia 28 mar ca  1928 r.
5. W y b o r y  do  Z a r z ą d u  i K o m i s j i  R e w i z y j n e j .
6. W o l n e  w ni osk i .  2425

Sprzedam
D O M

•z po w o d u  wy jazdu  
na z wierzyńcu przy  
u'icy Dzielnei Nr . 40. 
—  Bardzo tanio. —  

warunkach d o w ie ­
dzieć się: ul. L w o w ­

ska Nr. 12, m. 4.

MARJA MILKIEWICZOWA. 4)

Król Bezdroży.
(O pow ieść praw dziw a).

XII.
M im o wyrozum owanych warun 

Uów bezpieczeństwa, srree Feliksa biło 
gwałtownie, gdy szedł w  noc księży - 
cową po m alarycznej równinie okolicy 
Chisonacci. Tu  o ukryciu się nie było 
już m owy, a goscitm y gąszcz maąuis 
daw no pozostał w  tyle. Jak <okiem 
sięgnąć, aż hen, ku piaszczystym  brze­
gom  m orza, ciągnęła się pusta, kam ie­
nista przestrzeń.

MicaelLi przyśpieszył kroku: ukaza 
ły  się p ierwsze dom y miasteczka, so­
lidne, poważne i jednakie, niczem sa­
me budynki stacyjne lub szkolne. 
W  domach ludzie spali. Światła były 
Dogaszone. Ciemny i cichy stał również 
posterunek żandarmów

F fłik s  spokojnie przem ierzył m ia­
steczko i stanął przed jednymi z do ­
mów. Zastukał cicho w szybę partero 
wego okna N ikt nie odpowiedział Za ­
stukał powturnie. M ilczenie. Już za ­
m ierzał schować się za węgieł, abv w y 
kom binować jakieś m ożliw e wyjście, 
gdy spostrzegł poprzez firankę cos w  
rodzaju wątłego światełka. Było ono 
tak nikłe wobec blasku księżyca, że 
łatw o m ogło ujść za odblask, łub złu­
dzenie.

Chłopak zaczął ostrożnie napierać 
na ramę okienną —  ustąpiła odrazu 
okno było  ty lko przym knięte W sk o ­
czył do pokoju W  pierwszej chw ili 
nie m ógł rozróżnić niczego oprócz p ło­

myka lam pki oliwnej, chybocącej sę 
przed wizerunkiem  Matki Bożej i —  
popiersiem Bonapartego. Gdy oczy o- 
sw oiły się z ciemnością —  Feliks u j­
rzał w rogu izin  łóżko, na którem spo 
czywała matka Josego.

Mąż staruszki umarł przed rokiem, 
dzieci dorosły i poszły własną drogą, 
a ona została sama królow a matka, 
stworzycielka rodziny —  po dokona­
niu dzieła równie zbyteczna, jak była 
przedtem niezbędna. Ojiuszczona 
przez wszystkich leżała pewno na ło 
żu śmierci ,ale czy spała tylko, czy
tjCŻ...

Feliks zb liży ł św iatełko lamki oliw 
nej ukazała się twarz woskowo blada 
o wyostrzonych rysach. Chłopak p rzy­
łożył ucho do serca staruszki i wstrz> 
mał oddech: oiło.

„K to  tu?“  —  dom yślił się tego szep­
tu raczej niż go usłyszał.

„T o  ja matko, ja, Feliks M icaelli“  
Nachylił się nad łóżkiem  —  czu jny i 
gotów  do spełnienia swej m isji —  w i­
dzia ł że niema czasu do stracena: 
„m atko, tw ój syn Jose postaniwł zabić 
osiemnastu ludzi. D w oje już zgładził 
Resztę wym orduje napewno. Matko, 
nikt poza mną nie w ie o tern. Co mam 
czyn ić?11

Staruszka podniosła się na pościeli 
ostatnim nadludzkm wysiłkiem

„Zab ij tego łotra natychmiast, głos 
je j był jasny i silny, tak nic nie po­

doim y do uprzedniego szeptu, ja ci to 
rozkazuję, matka jego i na łożu śmicr 
c i.'1 — • dodała ciszej, ale głos je j nie 
drgnął. Zamknęła oczy i nie m ów iła 
już w ięcej, tylko po chw ili westchnęła 
głęboko...

Feliks znów  przy łoży ł ucho do ser­
ca staruszki, lecz tym razem nic nie 
usłyszał. Zd jął ze ściany wizerunek 
Matki Bożej i po łożył go na persi sta­
rej W  kącie izby znalazł o liw ę —  do­
lał je j do gasnącej lampki, przeżegnał 
się i podszedł do okna. Odchylit fi 
rankę, w y jrza ł ostrożnie.

Na drodzt nie było nikogo, włóczyły* 
się tylko cienie. W  dali horyzont zda­
w ał się lekko zielenić —  noc zaczynała 
się przesilać Feliks w yskoczył oknem 
i szybkim  krokiem skierował się ku 
pleban ji.

Zastukał do okna. „K to  tam? za­
raz o tw orzę ’1 —  usłyszał natychmiast 
znajom y głos księdza, który go tyle 
razy strofował w  szkole.

i,T o  ty Fe liksie14 —  kapłan odrazu 
poznał go jakiemś dziwnem  w yczu ­
ciem.

, Proszę ojca, szepnął M icaelli, w do ­
wa po garbarzu nie ży je .“

„D obrze, żeś m i doniósł o tein, pój 
dę tam. gdy się tylko rozw idni. A  co 
z tobą chłopcze? Ze strzelbą, po nocy?11

„Ja, M icaelli dumnie podniósł g ło ­
wę, ja jestem w  maąuis, ale niema w 
tern m ojej w iny o jcze.11

Stary ksiądz spojrzał uważnie 
chłopcu w oczy i pow iedział bardzo 
cicho: „ to  już idź Feliksie —  niedługo 
zacznie św itać.11

Ksiądz był Korsykaninem .

[ w ieliI RESZTEK iI PO
L 2000 1 w r < i

KA WYPRZEDAŻ 1
WYSORTGWANYCH TOW ARÓW  |

NIEBYWALE CM CENACH
y

metrów CRE» E METE0R  PRIMA  
żnych kclcrarh pc zL 14 — za metr

iDiiiisn i iii rai i 13oia§ała
Wilno, ul. Wielka 47. — Tel. 14-02.

*1“ W i e! k i wybór! 
B Tanie ceny!
S Uprzejma usługa!

1
,.<u

■',X T s-<  *1»* n  ■ - -  2304

APARAT WALIZKOWY

COLUMBIA N250

WAGA 4^2 K ILO

WYJĄTKOWO CZYSTY
1

I DO N O ŚN Y D Ź W I Ę K
1 ... 1

HAMULEC AUTOMATYCZNY
mmmmm ZZD
M A R K A .,C O L L J M B S A '  

W ]
( d a j e  g w a r a n c j e

DOBROCI

1

: C 5 o

P ro s ‘mv o odw iedzen ie  n a s ’ eęo sk ładu

„UNIW ERSAŁ"
Wilno, Wielka 21, tel. 12-83.

WINA KRAJOWE
STARE — LEŻAŁE — MOCNE

o o l e c a

Ufiifiia t
W I L N O .

— Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E !  —

I N A Ł Y  TYDZIEŃ
!  WIELKA WYPRZEDAŻ
§  T O V / A R Ó W  B I A Ł Y C H  i R E S Z T E K

| Sz. Jankielewicz i
WILNO, RUDN1CKZ 13.

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE.
PROSIMY SIĘ PRZEKONAĆ !

Reperacja m aszyn do szycia
p r ę d k a ,  Ho kl  ad na  i t an i a

Z Y G M U N T  N A G R O D Z K I
Z f i - a l n a  N r  l i n  —  S k ł a o  m a s z y n .  U 4 7

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  Sądu G r o d z k i e g o  w  W i l n i e  III rewi ru,  

Ko ns t an ty  K a r m e l i t ó w ,  zam.  w  W i l n i e  p r z y  ul. G i m ­
naz ja lne j  6 — 12, na z a s ad z i e  art. 1030 U.  P. C., p o d a j e  
do  w i a d o m o ś c i  pu bl i czne j ,  ż e  w  dn, 10 grudnia  1930 t . 
o g odz .  10-ej rano w  W i l n i e  p r zy  ul. W i e l k i e j  Nr. 47, 
o d b ę d z i e  się s p r z e da ż  z  l i cy tac j i ,  n a l e ż ą c e g o  do  L e j ­
by  Z a ł k i n d a ,  maj ątku r u c h o m e g o ,  s k ła d a j ą c e g o  się z 
10-ciu t uz i nów  ko sz ul  męs k i ch ,  15 par  o b u w i a  m ę s ­
k i e g o  i j e d n e g o  d yw an u ,  o s z a c o w a n e g o  na sumę 1675 
zł., na z a s p o k o j e n i e  pre tens j i  f i r my  L u d w i k  i B e r t o l d  
E p sz t e j  n w  W i e d n i u  w  sumie  1675 zł. z  % %  i kosz tami .

O p i s  r z e c z y  i s zacunek t a k o w y c h  p r z e j r z an y  b y ć  
m o ż e  w  dniu l i cy t ac j i ,  z g o d n i e  z  art. 1046 U .  P.  C .  

2494/YI -2417 K o m o r n i k  S ą d o w y  K. Karmelitów.

Gotówkę
l o k u j e m y  b e z p ł a t n i e  z 
pe ł n e n  z a b e z p i e c z e ń ,  

na o p r o c e n t o w a n i e

D o m  H . -K .  „Zachąta 
M i c k i e w i c z a  1, tel. 9-05

sumienna o s o b a
poszuk. posady

kierowniczki
spółdzielni
m o g ę  na w y j a z d .  

P o s i a d a m  d o b r e  ś w i a d e c ­
t w o  z os tatn ie j  p r acy ,  ul. 
S ł o w i a ń s k a  2— i .  2425

D o s z u k u j ę  p o s a d y m a s z y -  
■ nistki ,  biural ,  lub l ek-  
tork i, w  W i l n i e  lub na p r o ­
w i nc j i .  Ł a sk .  zg ł oez .  do  
admnin.  dla „ P o s z u k u j ą ­
ce j  p o s a d y  2 2 “ . 2418

M i e s zk an i e  3 w z g l ę d .  4 
po k o j .  z ł a z i e nk ą  na 

I lub II p i ę t r ze  w  c e n t r u m  
( oko l .  nie handl . l  o d  zaraz  
po sz uk iw.  C e n a  o b o j ę t n a  — 
M o ż e  b y ć  odst .  O f  : D o -  
mi kańska  17, Bank K r e d . -
dl a W .  S 2420— 2

Dl " V
Cbornby skórne , 

weneryczne 
1 ninezi pici we4

ulica Mickiewicza 4L,
t e i e f un  i 0-90, 

oń g i ' dz .  9 12 1 4— 8.

AKiiszćrttCL
M

O&wfcszczenje.
K o m o r n i k  Sądu P o w i a t o w e g o  w  W i l n i e ,  rew.  li go 

z  s i e dz i b ą  w  W i l n i e  p r z y  ui. L u b e l s k i e j  Nr.  I, z g o d ­
nie z art. 1030 Ust .  Post .  C y w . ,  p o d a j e  do  w i a d o m o ś c i  
p ub l i c zn e j ,  ż e  w  dniu U  grudnia  1930 r. o g odz .  10 
rano,  w  o s a d z i e  f a b ry cz n e j  G r z e g o r z e w o ,  gm. t rock i e j ,  
o d b ę d z i e  się s p r z e d a ż  z l i c y tac j i ,  n a l e ż ą c e g o  do  G r z e ­
gor za  Ku r ec a ,  maj ąt ku  r u c h o m e g o ,  s k ł a d a j ą c e g o  się 
z  t ek t ury  w  arkuszach,  o s z a c o w a n e g o  na sumę 5000 zł. 

2495/Y1 K o m o r n i k  S ą d o w y  H. Lisowski

przyj?nuje ud w Thi t* 
do 7 w. a!. Micfc e 
w ic?* 80 n*» i W . 7^* 

Ns 30 9 3 79/

Zgub.  ks. wo jsk . ,  k a r t ę :  
m o b i l  , w yd .  p r z e z  P, 

k .  U.  L i d a  na i mię  E d ­
w ar da  S a k ow i cz a ,  r. 1902,-, 
u n i ew a ż n i a  się. 2404-2

Zgub książ.  wo j sk ,  w y d . ,  
p r z e z  P. K .  U. W i l n o  

p o w .  na im. Józe fa  Jadkie -  
w i c z a ,  u n i e w  się. 2 21

Zgub. książ .  wo j sk .  w y d ~  
p r z e z  P. K .  U .  L i d a  

r. 1900 na im Józe f a  G r y -  
niuka, un i ew.  się 242?

X III.
„Zab ij tego łotra natychm iast.11 —  

rozkaz m atki konającej był świętą p o ­
winnością. Zabij. Znów zabij.

Jose był mały i n iesforny, siedziało 
się z nim na jednej ławce szkolnej, 
a teraz ukrywa się w maąuis z plamą 
dwóch zabójstw  i kartką osiemnastu 
„porachunków .11

A on sam —  Feliks M icaelli kan­
dydat na listonosza o złotycli guzikach 
państwowego munduru i syn starego 
pastucha szanowanego w  całej wsi. on 
również dostał kartkę, którą się zbrod­
niarzy* wysyła na śmierć.

„Z ab ij tego łotra natychmiast!*11 
Zabij, zabij, zabij —  powtarzały w y ­
raźniej kościelne dzw ony zwołu jące na 
jutrznię.

Feliks wszedł w  maąuis. Głosy 
dzwonów słabły, tłum ił je gąszcz. 
M icaelli zw oln ił kroku: dom y Chiso­
nacci już z oczu zginęły* —  by*ł bez­
pieczny.

„S tój, bo strzelę.11 —  ach to ty F e ­
liksie Zląkłem się ciebie. Gdzieś był? 1

„U  tw oje j matki Jose.11
„ P o c o 9 “

„Żeby je j w yjaw ić tw oje zam iary.’1
„1 cóż stara na to?“
„Jose, cóż za różnica. Czyż nie ro ­

zumiesz, że winiene.ś zaniechać tej o 
hy*dy?“

„N ie  nudź durniu, uchlaj się lepiej, 
masz butelkę. Isz ty, kaznodzieja się 
znalazł. Ja zabiłem  dotychczas dwóch, 
a ty ilu?11

„Bron iłem  wolności, a w ięc w ięcej 
niż życia, a ty ..“

„A  ja płaciłem  stare długi i pospla­
tam  je  do reszty za pozwoleniem  pana

kapelana. Nie mam już nie do strace­
nia, nie mamy obaj, ani ja, ani ty* 
M ów ię ci z serca: uchlaj się i pilnuj 
się lepiej sam, żfiby ś czasem nie sprząt­
nął własnemi sw iętobliwem i rączkam i 
taką właśnie sumkę znajom ków, jak 
ta, którą noszę w* kieszeni W i“ sz, toby 
się m ogło zdarzyć 'czasem .11

, Jose, ja nu* kpię. Mów ię er i to 
po raz oslatni - Feliks zm ierzył go 
wzrokiem  —  oddaj tę kartkę i p rzy­
sięgaj na honor, bo jeśli nie...11

„N ie .11
XIV.

. Parne prokuratorze.
Zawiadam.am nmiejszem, że zab i­

łem Josego Servini, gdyż w iedziałem  
z jego w łasnych ust. że jiostanowił 
zgładzić osiemnaście osób, /. których 
dw ie już nie żyją.

Kreślę się z pow*ażaniem
Feliks Micaelli “

Zalepił list i westchnął z ulgą T o  
było  coś jak ostatni etap ciężkiego, 
lecz spełnionego obowiązku. Cień ko­
nającej staruszki —  w izja  dręcząca z 
siłą nakazu -  - odeszła bezpowrotnie

„M usia ł11 był to spełnić. Czy mu 
siał? Były przecież na to sądy, pro 
kuratury, państwo, słow*em w ładza—  
ład społeczny Tak, były, lecz on był 
Korsykaninem, a w ięc człow iekiem  
prym ityw n ie twardym  i prostym, dla 
którego w ym iar sprawiedliwości m ógł 
być tylko doraźny, lub nieistniejący: 
Sądzą wszyscy wszystkich, albo nikt 
nikogo. Zrzucenie ze siebii obowązku, 
gdyż jest do spełnienia trudny, to dla 
Korsykanina niewykonalne, bo—  zbyt 
wygodne, w ygodne aż do tchórzostwu 
poprostu.

..Ład społeczny.11 Czyż mógł myśleć 
takiemi kategorjam i 011, którego tenże* 
ład społeczny odrzucił daleko i beza­
pelacyjnie od społeczeństw*a. który ka~ 
z*ał Ścigać bez przesłuchaniu niepełno­
letniego chłopca, opierając się Ii ty lk o  
na zeznaniu dziew czyny pchanej ku 
temu zeznaniu mściwą złością?

Na nieporozum ieniach i błahych, 
przyczynach opieraj;* się skutk 1 tego 
ładu, pchające do zbrodni w ielkich i 
n iepowetowanych. Tak  giną najlepsze 
jednostki. Czyż pragnął zostać bandy­
tą on. Feliks M icaelli osiemnastoletni 
chłopak marzący o zbożnej pracy i  
ciszy rodzinnego domu? Ład  społoę?- 
» y

List do prokuratora poszedł, M ir.ęlo 
kilka tygodni —  nadeszła odpow iedź: 
W  w ieczór bardzo cichy i bardzo roz 
paclm iony sianem, matka przyniosła 
ją  Feliksov*i

„Już druga niebieska kartka, s/.ep 
tała staruszka, przerażona, cóżeś to  
zrobił m ój mały, że znów  elicą cię za 
bić te łotry ?11

, Zastrzeliłem Josego.11
„Josego? Boże! Za co?11
„Jego matka kazała mi —  grozif 

że zgładzi osiemnaście osób. 1
„D obrześ uczynił m ój synu, m ech 

cię l?óg strzeże w  tern maąuis.14 —  i 
staruszka znikła w  gąszczu.

Feliks trw ał długo nieruchom y z  
niebieską kartką w  ręku. P ierw szy w y ­
rok za obronę w łasnej wolności dru 
gi —  za obronę życia szesnastu osób 
W ięc  cóż, m iałże im dać zginąć, jy m • 
ludziom , i to w im ię spraw iedliwości? 
Poczuł, że mu się mąci w  główne. 

tD. c. 11.)
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